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* Kraków, 20 sierpnia.
Równocześnie prawie dokonano w Paryżu i 

Konstantynopolu zbrodniczy cli zamachów. W sto­
licy padyszacha odezwali się dynamitem po­
krzywdzeni w swych prawach Armeńczycy i 
strachem przejęli całe miasto. Ponieważ na trzech 
punktach miasta, prawie w tym samym czasie, 
eksplodowały bomby dynamitowe, wnosićby stąd 
można, że mamy tutaj znowu do czynienia ze 
spiskiem armeńskim, dążącym w drodze wywro­
tu do wywalczenia praw dla prześladowanej lu ­
dności armeńskiej.

Już poprzednie rokosze Armeńczyków, które 
do krw i rozlewu i strasznych katastrof dopro­
wadziły, wykazały, że sprężyną ich były intry­
gi angielskie, mające na celu wywołanie zamę­
tu, [z któregoby w danej chwili przedewszyst- 
kiem Anglia skorzystać mogła. Sympatyc nasz® 
są zawsze po stronie ludów, dobijających się 
wolności z bronią w ręku. Współczucia naszego 
godni są Armeńczycy, w niesłychany sposób 
krzywdzeni przez barbarzyński rząd turecki; 
atoli tylko z ubolewaniem patrzyć możemy, jak  
stali się narzędziem w usługach ambitnej i egoisty­
cznej Anglii, która ich rękami chce kasztany 
z ognia wyciągać. My, Polacy, znamy się na 
tych sztuczkach; tyle razy oszukano nas w naj­
haniebniejszy sposób i nadużyto naszych posług, 
że tylko z najgłębszem politowaniem spoglądamy 
na lekkomyślnych Armeńczyków, torujących An­
glii własną krwią drogę do Złotego Rogu. Na 
gruzach rodzinnego szczęścia, wśród hetakomby 
z ofiar ludzkich, prześlizguje się ambasador an­
gielski, sprawca nieszczęścia, i ukiada sieci in- 
tryg dyplomatycznych. Cóż tam znaczy dla nie­
go, że znowu Bosfor pochłonie seciny rokoszan, 
że tysiące żon i dzieci pozostanie bez kaw ałka 
chleba; dla niego wystarcza, ze sułtan pod wra­
żeniem panicznego strachu szukać będzie dłoni 
angielskiej, żc przystępniejszym będzie dla inte­
resów angielskich.

Turcya jest państwem konającem ; znalazła 
ona wprawdzie w Grecyi przeciwnika od siebie 
jeszcze słabszego , ale zwycięstwo Turków nie 
może ładzić nikogo co do przyszłości ich pań­
stwa. Jest ono skazane na śmierć niechybną, a 
tylko jest kwestyą czasu , kiedy ta chwila 
zgonu nastąpi. Anglia pragnie przyspieszyć ją  
i w tym celu wtyka dynamit do ręki armeń­
skiej. Za rokosz, płacą na razie widomi jego 
Wykonawcy ; aranżerowie uchodzą bezkarnie.

W chwili wyjazdu prezydenta F a u r e a  z P a­
ryża dał się także słyszeć odgłos bomby wybu­
chowej. Już po raz trzeci ze zbrodniczym za­
machem na życic lndzkie połączono w Paryżu 
nazwisko P o l a k ó w .  Czy to jest proste oszu­
stwo lub manewr, zdążający do tego, aby sym 
patyom russofilskim we Francyi przeciw wstawić 
narodowe aspiracye Polaków, trudno dzisiaj o- 
rzec. Posługiwanie się bombami wybuchowen 1 
nie leżało nigdy w tradycyi polskiej. Walczy­
liśmy na polu bitwy z bronią w ręku przeciw­
ko ciemięzcom. Czy powdtania nasze szczęśliwie 
i rozsądnie były ODmyślane, to rzecz m n a ; lecz 
o prawa nasze upominaliśmy się w sposób ry­
cerski. Morderstwem, dynamitem, nie posługują 
się stronnictwa narodowe polskie, które dzisiaj 
wstąpiły na jasno wytkniętą drogę pracy w imie 
haseł patryetycznych. Zapewnie, wśród anarchi­
stów mógł znaleść się i Polak z rodu; lecz na to, 
aby być anarchistą, wystarczy być szaleńcem i 
zbrodniarzem, nie potrzeba być Polakiem. Anar­
chiści są przedewszystkiem bandą międzynaro­
dowych skrytobójców, pragnących dynamitem 
wysad/ic świat w powietrze, aby potem zbudo­

wać jakieś nowe państwo przyszłości. Z ludźmi, 
których sekciarski szał obniża do rzędu zbro­
dniarzy, trudno rozumować; trzeba ich tępić 
tak, jak  oni wytępić chcą ludzkość.

Nie mamy też dość słów na potępienie czło­
wieka, który w Paryżu, już po raz trzeci z rzę­
du , z bombami wybuchowerni mięsza nazwisko 
Polski. Ciii bono ten człowiek to czyni ? Czy 
Polacy nie mają organów swej op in ii, aby wy­
powiedzieli swój sąd o zwyrodniałym prądzie 
russofilskim, wiejącym z Francyi? Czy wybuch 
bomby dosadniejszym będzie tej opinii wyrazem, 
od opinii, objaw,anej w słowie i piśmie przez 
całe społeczeństwo polskie ?

Tylko wróg Polski, a zwłaszcza emigracyi 
polskiej we F rancji, mógł taką oddać im przy 
sługę. Przypuszczamy, że rozmyślnie tutaj z ha­
słem wolności połączono nazwisko Polski, aby 
od właściwych sprawców zbrodni odwrócić po­
ścig policyi. Jestto nikczemny wybieg, godny 
anarchistów międzynarodowych.

Łatwo sobie wyobrazić, na jakie szykany na­
rażeni będą, zwłaszcza mniej zamożni emigranci 
polscy w Paryżu, z powodu ostatniego zamachu. 
Już poprzednio wielu Polakom grożono wydale­
niem z Francyi; teraz polieya paryska znowu 
niepokoić będzie tych nieszczęśliwych rodaków 
naszych, szukających nad Sekwaną gościnnego 
przytułku. Miejmy nadzieję, że zdrowy zmysł 
i uczciwość paryskich władz bezpieczeństwa 
publicznego nie pozwolą na krzywdzenie ludzi, 
którzy nietylko z ostatniemi zamachami nic nie 
mają wspólnego, lecz potępiają je z głębi prze­
konania.

Niespodziewana napaść.
W Narodnich Listach w numerze 229 tym czy­

tamy :
„Jest zupełne podobieństwo pomiędzy stosun­

kami, panującemi obecnie w Czechach a g w a ł ­
t a m i ,  k t ó r e  s i ę  d z i a ł y  w e  w s c h o d ­
n i c h  p o w i a t a c h  G a l i c y i  p o d c z a s  
w y b o r ó w d o  R a d y  p a ń s t w a .  Tu i tam 
obywateli, broniących swych praw, pozostawiono 
bez pomocy woDec napastników, prawa gwałcą­
cych. Jest rzeczą znaną, że wówczas, gdy lir. 
Badeni był namiestnikiem w Galicyi, odzywały 
się najboleśniejsze narzekania z e  s t r o n y  
R o s y a n (sic) g a l i c y j s k i c h .  Hrabia 
Badeni nie jest dziś już namiestnikiem w Gali­
cyi, ale zostawszy prezesem ministerstwa, oznaj 
mił światu, że jes t zapalonym wielbicielem 
świetnej kultury niemieckiej. Co s i ę  d a w n i e j  
d z i a ł o  t y l k o  w G a l i c y i ,  to dziś od 
zamknięcia Rady państwa powtarza się niemal 
codziennie w tem lub uwem mieście w Czechach, 
gdzie przedstawiciele świetnej kultury niemie­
ckiej mają w ręku organa publicznego bezpie­
czeństwa...

„Hr. Badeni, dopóki trwała sesya Rady pań­
stwa, nie ustawać w próbach pozyskania obstruk- 
cyjuyoh posłów niemieckich, a gdy ci prze­
nieśli walkę do szerokich warstw ludu niemie­
ckiego, udał się do Baska w Galicyi, a w po­
wiatach z ludnością mięszaną w Czechach na 
stały stosunki, jak ie  za czasów tureckich pano­
wały w Bnłgaryi. Cały aparat bezpieczeństwa 
publicznego na kresach naszych przepadł bez 
śladu. Co znaczyły skargi prasy, co deputacye 
błagalne do naczelnika władzy bezpieczeństwa 
publicznego ! Hr. Badeni mieszkał w Basku, s 
w ziemi naszej niemieccy napastnicy prowadzili

dzieło „oczyszczenia1' kraju, gdziekolwiek padło 
niewinne słowo czeskie... Długo musieli czekać 
Czesi, aż hr. Badeni wrócił z Buska, aby przy­
najmniej w jednej miejscowości, w Moście (Brlix), 
wyszło na jaw, że wina była po stronie Niemców.

„ Z ł a ,  b a r d z o  z ł a  m y ś l  o p a n o w u j e  
n a s ,  g d y  s o b i e  u p r z y t o m n i m y ,  ż e  
w p o g r a n i c z n y c h  k r  aj  a c h  c z e s k i c h  
d z i e j ą  s i ę  t a k i e  r z e c z y  z a  r z ą d ó w  
hr .  B a d e n i e g o ,  który rzekomo nie miał 
sprawozdań autentycznych wówczas, kiedy N i e m ­
c y  r z ą d z i l i  s i ę  u n a s ,  b i o r ą c  w z ó r  
z G a l i c y i  w s c h o d n i e j  l u b  z B u ł g a r y i  
z a  c z a s ó w  S t a m b u ł  o w a. Powiedziano 
w tych dniach, że naród czeski nie wyznaje 
zasady „ząb za ząb, oko za oko", ale niechaj 
nam wolno będzie przypomnieć, że w polityce 
zasada taka nie popłaca. Gwałty popełnione 
przez Niemców są okrutnem bezprawiem, któ 
rego przebaczyć nie powinien żaden o honor 
swój dbały naród, ale żądać winien energicznie 
odwetu i zadośćuczynienia. Sądzimy, że czeskie 
mniejszości otrzymają sttygfakcyę ukaraniem 
władz autonomicznych i państwowych, które 
nie okazały energii należytej ku obronie napa­
stowanych czeskich mniejszości.

„W ypadki te podkopały zupełnie zaufanie w 
ludzie czeskim w dobre chęci rządu dania cze­
skim mniejszościom opieki i nieukrócania ich 
praw obywatelskich".

Jak  z relacyi pisma naszego czytelnikom wia­
domo, ludność niemiecka dopuszczała się na 
mniejszościach czeskich gwałtów, które cała 
prasa polska potępiała surowo zarówno z prasą 
czeską. Jeżeli Narodni L isty , chcące uchodzić 
za główny organ stronnictwa młodoczeskiego, 
znajduja zupełne podobieństwo pomiędzy stosun­
kami w Czechach, a w naszym kraju, to niechże 
wskażą choćby jednę miejscowość, gdzieby więk­
szość polska Rusinów napastowała, lub czynnie 
nad nimi się znęcała, jak  się to działo, według 
świadectwa pism czeskich, w Czechach ! O ile 
nam wiadomo, najbardziej wrogo nam usposo­
bione pisma rosyjskie nie dopuściły się podobnej 
perfidyi i nieuczciwości i nie posunęły się do 
porównywania stosunków obecnych w Czechach, 
gdzie w biały dzień Niemcy biia Czechów, ze 
stosunkami -na ftnsri.

Daremnie łamalibyśmy sobie głowę, cui bono 
w czasie obecnym rozmyślnie Narodni Listy 
fałsze z tendencyą tak przejrzystą piszą...

Co do wartości i znaczenia elukubracyi mło­
doczeskiego organu warto i to zanotować, że 
nietylko pisma starocztskie, ale dawniejsi współ­
pracownicy Narodnich Listów i uczniowie czesey 
tak wybitni, jak prof. Masaryk, przy ciągle 
zdarzających się okazyaeh wykazują nietylko 
wszelki b .ak taktu i zmysłu politycznego pisma 
pragskiego, ale i niewytłumaczalną chęć szko­
dzenia interesom narodowym czeskim. Podobnej 
napaści, ja k  obecna, mógł się tylko dopuścić, 
logicznie rzecz biorąc, Biąmafk, '-rojący na żoł­
dzie tego, komu zależy na odstręczaniu Polaków 
od Czechów, a nie Czecb, broniący sprawy czeskiej.

Jesteśmy ciekawi, jak  inne p isną czeskie to 
„porównanie" Narodnich Listów  ocenia

Sprawy gmin i powiatów.
(Korespondencye N . Reformy).

Pódgórae, 19 sierpnia. 
(W ybór burmistrza).

Posiedzenie Rady miejskiej, poświęcone wy­

borowi burmistrza i asesora, odbyło się dzisiaj 
przy niezwykle licznym udziale radnych. Na 
ogólną liczbę 36 stawiło się 32 członków Rady. 
Czterej nieobecni bawią chwilowo poza obrębem 
miasta. Przewodniczył wicebu~mistrz, p. K a c z ­
m a r s k i ,  który na wstępie przyjął ślubowanie 
od nowego członka Rady, p. K a r o l a  B r e u e r a .  
Przed przystąpieniem do porządku dziennego za­
brał głos p. radca dworu G a r b a c z y t s k i  
i podniósłszy zasługi położone koło dobra gmi 
ny przez obecnego zastępcę burmistrza, p. Kacz­
marskiego, postawi! jego kandydaturę i to w imie­
niu poważnego grona obywateli, którzy na od­
bytem zebraniu poufnem powzięli taką uchwałę. 
P. Kaczmarski w krótkich słowach podziękował, 
lecz zarazem oświadczył, że wyboru stanowczo 
nie przyjmie

Przystąpiono do głosowania, które odbywało 
się imiennie kartkam i. Do skrutynium powołani 
zostali pp. dyr. Sołtysik i dr. Feuereisen. Na 
32 oddanych głosów otrzymał 27 p. N i k o d e m  
G a r b a c z y ń s k i ,  emerytowany rad^a apela- 
eyjny i radca dworu. Rezultat ten przyjęła Rada 
hucznemi oklaskami. Nowowybrany burmistrz 
zabrał głos, podziękował za okazane mu zaufa­
nie, zapewnił, że cała działalność jego na tem, 
pełnem odpowiedzialności stanowisku, skiero­
waną będzie kn przywróceniu normalnych sto­
sunków i pracy dla dobra miasta; w aońcn po­
święcił słowa uznania dla pracy dotychczaso­
wego burmistrza, p. Kleina 

Wybór asesora poszedł gładko; 29 głosami 
powołany został na to stanowisko p. W ładysław 
M a r k  w i c z y ń  s k i ,  który od wielu lat w Ra 
dzie zasiada, a także przez lat kilka pełnił urząd 
zastępcy burmistrza.

Wskutek wybrania burmistrzem p Garbaczyń- 
skiego, dotychczasowego członka magistratu, 
okazała się potrzeba wyboru w jego miejsce je ­
szcze jednego asesora. Rada postanowiła wyboru 
tego zaraz dokonać, zaś celem ułatwienia poro­
zumienia zarządził p. przewodniczący dziesięcio- 
minutową przerwę. W sali, w bocznych poko­
jach, a nawet i w przedsionku zapanowało oży­
wienie. Potworzyły się uólka i kółeczka, nara­
dzano się i dyskutowano dość długo, gdyż przy 
wvborze r ,rm wphtatGi ł r  <n-o
na stosunki partyjne w Radzie i mieście.

Gdy po podjęciu dalszego ciągu posiedzenia 
komisya skrutacyjna obliczyła uddane głosy, o- 
kazało się, że większością głosów wybrany zo 
stał p. K a r o l  L i c z k o ,  właściciel apteki. — 
P. Łuczko, chociaż dopiero od lat kilka prze­
bywa w mieście i od niezbyl dawna pracuje w 
Radzie, zdobył sobie zaufanie współobywateli i 
spodziewać się można, że magistrat pozyskał w 
nim dobrą, ochoczą do pracy, młodą siJe.

Skończyły się więc przykre, od dłuższego 
czasu trwające stosunki, i spadł kamień z ser­
ca dbałym o dobro miasta obywatelom. Jest 
wszelka nadzieja, że nowy burmistrz, którego 
charaater, ujmujące obejście, takt i znajomość 
stosunków powszechnie są znane, zdoła przy- 
wiócić zgodę i solidarność wszystkich mieszkań­
ców, bez różnicy wyznań i stronnictw, co pożą- 
danem jest w interesie gminy. — W pracy tej 
wspierać go będzie doświadczony zastępca, od­
młodzony magistrat i rada miejska.

Po zamknięcia posiedzenia odbyło się w par­
ku na Krzemionkach prywatne zebranie rad­
nych, obywateli i urzędników miejskich, na 
którem z wymiany myśli można było poznać, 
że utrwalenie zgody w mieście jest pragnie­
niem. wsz/atkicn mieszkańców miasta.

Gorlice, 18 sierpnia.
(Najświeższa próbka rządów p. Gvbatty).

W grudniu roku ^1896 wystawiło starostwo 
w Gorlicach prawo polowania w gminach do po­
wiatu gorlickiego należących na publiczną licy- 
tacyę. Przy licytacyi gmin Sękowa - Strzeszyn - 
Klęczany - Pstrążne - Przegonina utrzymał się ja­
ko najwyższą ceną ofiarujący p. Stanisław Ba- 
rzykowski, za roczną dzierżawę polowania za­
płacił w Sękowy kwotę 60 złr. w Klęczanach 40 
złr., a w Strzeszynie 30 złr. 10 ct. Kwotę 130 
złr. 10 ct. wraz z wadyum wynoszącem także 
130 złr. 10 ct. — razem 260 złr. 20 ct. złożył 
do rąk przeprowadzającego licytacyę komisarza 
i w ten sposób stał się jako i inni licytanci 
dzierżawcą polowania w wyż wymienionych gmi­
nach na przeciąg lat pięciu, a jako taki nie 
szczędził trudu i kosztów, aby w wydzierża­
wionych gminach podnieść stan dziczyzny. Aż 
oto pewnego pięknego lipcowego poranku otrzy­
muje ze starostwa w Gorlicach pismo wraz 
z kwoią 260 złr. 20 ct., następującej treści:

„Przy licytacyi dzierżawy polowania przepro­
wadzonej w grudniu 1896 roku ofiarowałeś pan 
za dzierżawcę tego uprawnienia w Klęczanach 
kwotę 40 złr., w Sękowy 60 złr., w Strzeszy- 
iiie 30 złr. 10 ct. Wobec togo, że wyższej 
kwoty nikt nie ofiarował, zostałeś pan jako  naj­
więcej ofiarujący w protokole licytacyjnym pre- 
notowany. C. k. starostwo jednak n i e  z a ­
t w i e r d z i ł o  pańskiej oferty, przyjmując codo 
prawa polowania w tych gminach n i ż s z ą  
o f e r t ę  Adama S k r z y ń s k i e g o  i Wł .  D ę ­
bo  ws  k i e g o " .

Gdyby dzikiemu z Afryki przedstawił kto 
tak* reierat i opowiedział stosunki w powiecie 
gorlickim, pewnieby nie uwierzył, że coś po­
dobnego może się dziać w XIX stulecia w kra­
ju  konstytucyjnym. Ogłoszono licytacyę. r r’y 
jęto ofertę p. BarzykowsHogo j* >LC baj wyższą, 
złożoną w rcce komisarza kwotę 260 złr. 20 
ct., tra/ Łja“,'' w starostwie p r z e z  o ś m  m i e  
s i ę c y  b e z p r o c e n t u w n i e ,  a po ośmin 
miesiącacji zwrócono z powyższem, urągającem 
wszelkiemu prawu pismem. Czyż to nie wygląda na 
drw iry  z porządnych ładzi? Przez ośm miesię­
cy zupiacu p D. na samą straż to  „ii. 
stawiono mu prawo polowania w miesiącach, 
w k t ó r y c h  p o l o w a ć  n i e  w o l n o ,  a ode­
brano ma je, skoro się zbliża czas polowania. 
Rozporządzenie p. starosta Gnbatty wyrządza 
nietylko wielką krzywdę p. Barzykowskiemu, 
ale także gminom, bo znosi ofiaiowaną wysoką 
cenę i bez wiedzy, bez - zawiadomienia gmin, 
za cenę, jak ą  się p. Gubacie spodobało, robi 
prezent jego znajomym i to cudzym kosztem. 
Czy w innym kfraju znalazłby się tak łatwo 
człowiek, któryby podobny prezent przyjął od 
p. Gubatty, pozwolę sobie wątpić. Jeśli p. Ba- 
rzykowski me był uprawnionym do licytacyi, 
to dlaczego starostwo przypuściło go do niej ? 
Dlaczego nie odebrano ma prawa na tej samej 
licytacyi nabytego co do dzierżawy inrvch  ru ­
in ch wiosek, ale ma je  zostawiono. Jeśli licy- 
tacya nie odbyła się po formie, to dlaczegóż 
tak samo nie postąniono z innymi dzierżawcami ? 
Dlaczego nie rozpisano nowej licytacyi, ale 
z wolnej ręki, bez wiedzy, bez zawiadomienia 
gmin, za cenę niską wypościło starostwo poci- 
chn i pokryjomu koma innemu prawo polowa­
nia i to z krzwdą gmin?

Jeśli p. staroście Gubacie przysługuje prawo 
oddawania bez udziału gminy i ze szkodą tejże 
prawa polowania, komu się mu podoba i z krzy­
wdą gminy, to po cóż urządzać licytacyę? Takt

Maurycy Zych.

SYZYFOWE PRACE.
POW IEŚĆ WSPÓŁCZESNA.
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Pan Majewski ustawił winowajców W pobliżu 
stołu i sam zasiadł. — Nastała chwila ciszy, 
w ciągu której Marcinbk słyszał wolne i głuche 
Uderzenia swego serca.

— Borowicz, S zw arc. . .  — rzeki dyrektor 
głosem zimnym i uroczystym, — wiecie dobrze, 
noście wczoraj zrobili. Nie będę długo z wami 
Rozprawiał. Rada pedagogiczna wezwała waszych 
rodziców. Będziecie obadwaj wydaleni z gimna- 
2yum, zarówno jak  dwaj inni wasi wspólnicy 
2 klasy czwartej, ale rada mnsi nadto wiedzieć, 
Czy rzeczywiście strzelaliście z pistoletu nabite­
go prochem, gdyż takie jest co do waszycb ze­
znań wymaganie władzy policyjnej. Szwarc, czy 
strzelałeś z pistoletu, nabitego prochem strzelni­
czym?

— Jak  Boga szczerze kocham, — wcale nie 
strzelałem z żadnego pistoletu! — rzekł Szwarc 
krótko i węzłowato.

Marcinek zmiarkował, że system obrony, przy­
jęty przez Szwarca, jest waryaeki i zgubny. 
% ło  rzeczą oczywistą, że wypieranie się w ży- 

oczy nie prowadzi do niczego, a z drugiej 
strony pod karą infamii nie mógł przecie przy - 
*Uać się do wszystkiego. Cziił, że należy po­
siedzieć inaczej, ale że jednocześnie należy za­
przeć się, ile tylko można, przynajmniej w po­
łowie.

— A ty, Borowicz — zwrócił się do niego

dyrektor, — przyznajesz się do winy ? Czy 
strzelałeś?

— Tak, panie dyrektorze . . .  — rzekł cicho 
i głosem pełnym boleści, — strzelałem, ale bez 
prochu...

Marcinek, wypowiedziawszy te słowa, spój 
rzał na zgromadzonych pedagogów — i osłu­
piał. Wydało mu się, że ci sprawiedliwi sędzio­
wie zdjęli z twarzy swych surowe maski. Zja­
dliwy nauczyciel Wielkiewicz, który miał opi­
nię ateusza i, prawdopodobnie wskutek tego, 
zdegradowany był aż do poziomu profesora 
geografii, zadarł głowę, wsadził na nos bino­
kle, przypatrzył się Borowiczowi i rzekł, gw ał­
townie machając ręką:

— Słyszane rzeczy... strzelał bez prochu! Co 
za bezczelny i niebezpieczny konspirator!

Nagle cała belferya wybuchła głośnym, nie­
powstrzymanym śmiechem.

Dyrektor usiłował zachować godność, ale i on 
trząść się zaczął.

Óbudwu podsądnych wyrzucono za drzwi i 
wręczono Pazurowi, który ich znowu do kozy 
zamknął.

Gdy rozpoczęły się lekcye, polecono im iść 
do klasy. Tam usłyszeli wyrok, że skazani są 
w drodze wielkiej łaski jeszcze na długą kozę 
o chlebie i wodzie.

Wszystkie te kataklizm y i przejścia strasznie 
pognębiająco oddziałały na Marcinka. To, że go 
nie wydalono z gimnazyum, przypisał w głębi 
swego serca wstawiennictwu matki.

Zaraz też po zupełnem opuszczeniu kozy po­
szedł do kościoła.

Odwieczna katedra była pusta zupełnie. — 
Zimny mrok zaścielał jej całą nawę i kąty, a 
Marcinek szukał jeszcze bardziej skrytego miej­
sca. Znalazł je  w ciemnem przejściu pod chó­
rem.

Był tam rodzaj krypty, w głębi której znaj­
dowały się drzwi, prowadzące do wielkiego or­
ganu wprost z kościoła

Stały w tem miejscu skrzynie ze świecami, 
chowano tam schodki, drabinki, jakieś stare or­
namenty i inne rupiecie krucbciane.

Marcinek opadł na kolana w tym mroku, 
przytulił twarz do zimnych kamieni i począł 
żarliwie się modlić.

Dopiero pan Rozwora, główny kościelny i naj­
główniejszy w całem mieście tabaczarz, dzwo­
niąc kluczami na znak, że się kościół pod w ie­
czór zamyka, wystraszył go z kryjówki.

Nazajutrz wczesnym rankiem znowu Boro­
wicz klęczał w temsamem miejscu. Odtąd w sta­
wał wcześniej i przed lekcyami zawsze zmie­
rzał na swe miejsce pod chórem. Pewnego razu, 
klęcząc tam, wysłuchał kazania, jakie do w ier­
nych miał jeden z wikaryuszów, księżym  stary 
i wielki prostaczek. Nauczał oe daia tego prze­
ważnie służące i motłoch rzemieślniczy, jak na­
leży przymuszać się do modlitwy. Prostemi i 
niemal śmiesznemi zwrotami now y zapewniał, 
że niudlitwa na początku człowieka nudzi i 
mierzi, potem wchodzi w nałóg, a wreszcie 
zacznie być przyjemną, jak czysta i cala ko­
szula dla nędzarza, który chodził w zgnojonym 
łachmanie i, którego wszy jadły. Marcinek wziął 
do serca tę naukę i począł zaprawiać się do 
modlitwy Zrazu odmawiał jeden tylko pacierz, 
później zmawiał ich kilka na różne inteneye; 
z czasem dobre i złe stoDnic, dobre lub złe roz­
wiązanie zadań, wreszcie wszelkie zjawiska ży­
cia, wszystkie wypadki stały się w jego umy­
śle zależnemi od modłńw porannych.

Taki był zewnętrzny kształt tego stanu du­
cha. W gruncie rzeczy religijność była jakby 
zbudzeniem się do życia istoty martwej. Jak  na 
wiosnę z nagiego gruntu wyrasta niespodzie­

wanie, na oko z niczego, pęd kwiatu, idzie za 
słońcem i otwiera ku niemu swój kielich, tak 
w duszy MareiLka z niczego wyrosło uczucie 
nieznane, cudowny kształt wieku dziecięcego: 
ufność. Roztoczyła ona dokoła chłopca, jakgdy- 
by nadziemski zapach. Wszystko było zrozu­
miale j wytłumaczone w tej zaczarowanej k ra i­
nie, wszelkie Syawiska i rzeczy objęte były 
przedziwnym systematem filozoficznym, którego 
punktem wyjścia był — pacierz. Nic się tam 
nie działo bez przyczyny, każdy wypadek był 
rezultatem jakichś dobrych lub złych uczyn­
ków, czasami był karą, albo nagrodą za dobre, 
albo złe myśli, nieraz za marzenia, czyste, jak  
pie-wszy śnieg, które w tamtym kraju nazy­
wały się zbrodniami.... Jezus Chrystus, którego 
skroń ołf rwawiona zwieszała się w stronę k ry ­
pty w najbliższym od niej ołtarzu — zdawał 
się nakłaniać ucha i słuchać nieskończonych 
modłów. Im więcej wypowiadały ich usta dzie­
cięce, tem więcej było ich w sercu. Za pacie 
rzami szły pospolite prośby o rzeczy małej w a­
gi, przedziwne umowy i ślubowania, nieraz b ar­
dzo pokorne wyrzuty i skargi. Dziwna siła cią­
gnęła wszystkie myśli chłopca coraz dalej i da­
lej, wywierała na jego postępowarie wpływ 
bezwarunkowy, zmuszała go n. p. do forsowne 
go wyuczania się lekcyj nie dla nauki, ani do­
brych stopni, lecz dla jakichś zaziemskich po­
trzeb serca.

Nadewszystko — ta pobożność słodziła sie 
roctwo Marcinka. Nie był wówczas sam, jak 
dawniej, nie czuł żadnego opuszczenia. Jego 
zm arła m atka — żyła, wiedziała o wszystkich 
troskach, smutkach i radościach. Nieraz odzy­
wał się w głębi jego duszy jej głos, jako  do­
bre postanowienie, albo trzymał go, niby ręka. 
Marcinek nie miał wówczas dawniej odczuwa 
nych niepokojów i żalów. W pośród trwóg,

w jak ie  obfituje szkoła rosyjska, w g»ębi nocy 
sierocych, wiedział dobrze, że ma włos z gło­
wy nie spadnie. Był to cudowny sen na łonie 
Boga.

Codziennie o tej samej porze, do tejże kruchty 
przychodziło pewne „indywiduum". Indywiduum 
pobierało w rządzie gubernialnym 20 rubli sre­
brem miesięcznej pensyi, miało całą kohortę 
„drugorocznych" synów w rozmaitych klasach 
gimnazyum, miało nadto surducinę wytarta do 
ostatniej nitki, krótkie spodnie z drelichu, wy­
pchnięte na kolanach, buty, obciążone tak wielką 
ilością przyszczypków, że pod nimi istotna po­
stać tych butów zginęła. — rzadko kiedy go­
loną brodę i siwe oczy, smutne aż do śmierci. 
Indywiduum nie klękało, lecz zajawszy miejsca 
jak najmniej na rożku skrzyń ze świecami, 
opierało głowę na rękach i modliło się aż do 
godziny ósmej. Nikłe promyki wczesnego słońca, 
które, przebywszy kolorowe szyby wysoko umie­
szczonych okien, wchodziły uo ciemnego przej­
ścia, oświetlały łysą czaszkę i uwiędłą szyję 
starego człowieka. Jego suknia znoszona ginęła 
w mroku, jego ciężkie ubóstwo znikało i Mar­
cinek, nie zdolny jeszcze do pojmowania niedoli 
ludzkiej, widział obok siebie tylko współtowa­
rzysza w modlitwie.

Nigdy do siebie nie mówili słowa, nie mieliby 
zresztą o czem mówić ze sobą...

Raz tylko, idąc ze szkoły, Marcinek spotkał 
na ulicy swegc znajomego z kruchty. W świetle 
dziennem twarz starego pana wydała mu się 
daleko mizerniejszą i odzież jeszcze bardziej 
zniszczona Krok jego był bardziej ociężały, 
głowa na piersi zwieszona. Dźwigał pod pachą 
jakieś zawiniątko w starej serwecie i przesuwał 
się obok murów ulicy. Wymijając Marcinka, 
podniósł oczy i wtedy bezgranicznie smutna 
twarz jego rozjaśniła się przedziwnym uśmiechem.
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ten tem bardziej razi, że dotyczy on nie czło­
wieka jakiejś podejrzanej |wartości, ale p. Ba- 
rzykowskiego, obywatela poważnego i powsze­
chnie szanowanego, a wymierzony został tylko 
dlatego, że p. Barzykowski nie chce nale­
żeć do naganiaczy p. Gubatty.

Sprawę tę rozstrzygać będzie namiestnictwo. 
Nie wątpimy ani na chwilę, aby miało potwier­
dzić dziwaczne rozporządzenie p. Gubatty, roz­
porządzenie, które wyrządza wielką krzywdę i 
stratę nietylko p. Barzykowskiemu, ale i Diednym 
gminom, a nadto depce prawa konstytucj ą nam 
zagwarantowane i przez cesarza sankcyonowane. 
Jakikowiek sprawa ta weźmie obrót, nie omiesz­
kam uwiadomić o tem waszych czytelników.

„Propaganda polska w Berlinie".
Tak jest, wyraźnie „Polnische Propaganda in  

Berlin  Oto sprawa, która wchodzi na porzą­
dek dzienny w Prusiech i Niemczech. Szczucia 
hakatystów i gadzinowych organów prasy nie 
przebrzmiały bez echa. W chwili, gdy rząd 
pruski stara się, acz dotąd bez skutnu, przemy­
cić reakcyjną ustawę o stowarzyszeniach i zgro 
madzeniach, ustawę, która zamyka usta oby­
wateli, a której ostrze skierowane jest także 
przeciw Polakom, nasi „najserdeczniejsi urzą­
dzają wyścigi formalne szlachetnej denuncyacyi, 
co chwilę strasząc rząd i społeczeństwo nie­
mieckie nowemi odkryciami niebezpieczeństw, 
jak ie  ze strony polskiej grożą w ielkiej ojczy­
źnie niemieckiej. Prasa, stowarzyszenia, ducho­
wieństwo, kupcy, przemysłowcy są kolejno ce­
lem pocisków i przerażających rewelacyj. Ro­
dacy nasi tak w Poznańskiem, Prusach zacho­
dnich i na Śląsku, jak  w Berlinie i prowin- 
cyach niemieckich, kontrolowani są na każdym 
kroku, a każdy objaw życia witany bywa po­
dejrzeniem i groźbą.

Obecnie zajmują się Niemcy sprawą polską 
w Berlinie. Obiegały po pismach i broszurach 
notatki o liczbie Polaków w stolicy zamieszka­
łych, o istniejących tamże stowarzyszeniach, o 
mającym powstać „związku przemysłowców“ — 
i strach padł na Germany. Więc Berliner Tag- 
blatt w osobnym artykule podnosi kwestyę 
„propagandy polskiej w Berlinie". Autor przy­
znaje, że drażliwy to temat, lecz zasługujący 
na publiczne omówienie, i dlatego tak rozu­
muje:

„Jest rzeczą całkiem naturalną, że w skład 
ludności Berlina wchodzą przybysze z prowin- 
cyj, a więc także z prowincyj polskich. Tw ier­
dzić można, iż w Berlinie mieszka Polaków nie 
mniej, aniżeli w Poznaniu. Językiem, religią, a 
w znacznej części i sposobem zarobkowania 
rozruią tubylców, nic więc dziwnego,
żęc i „ P ru s va c y  p o lS Ł .w .j n a r o d o w o ś c i "  
łączą się w stowarzyszenia i związki. Moja do 
tego prawo konstytucyjnie zagwarantowane, i 
tego im nikt zaprzeczać nie myśli. Jednakże 
pomiędzy stowarzyszeniami polskiemi a stowa­
rzyszeniami przybyszów z innych dzielnic jest 
zasadnicza różnica, która w v m » fa  nnwaźnecn 
uai tanu wierna się. Towarzystwa mieszkańców
innych prowincyj mają charakter towarzyski, 
literacki, lub humanitarny, a od łączności z o- 
gółem niemieckim nie usuwają się. Inaczej jest 
ze stowarzyszeniami polskiemi. Wychodzą one 
z tego założenia i dążą do tego, aby swych 
rodaków łączyć, w każdym kierunku organizo­
wać, wpajać w nich świadomość solidarności i 
potęgować ją  przez rozmaitego rodzaju środki 
pomocnicze i, o ile tylko możliwe, wyodrębniać 
ich od reszty ludności. Dlaczego i po co istnieć 
mają w Berlinie narodowo-polskie kasy oszczę­
dności i spółki spożywcze, stowarzyszenia strze­
leckie i gim nastyczne? Czy nie dla propagan­
dy? „Sokół" w Berlinie, to polityczny nonsens, 
jak jednak nazwać istnienie polskiego „Kricger- 
Vereinujtu — Wyobraźmy sobie, co uczyniłaby 
władza francuska, gdyby Frz e i rokiem 1870 
założono „alzacki Krieger-Vereinu w Paryżu?"

W tem miejscu autor artykułu uważał za stó- 
sowne zastrzedz się, że nie ma zamiaru przy­
woływania policji na pomoc i że współobywa­
telom polskim życzy używania praw konstytu­
cyjnych w całej pełni, lecz wymaga od nich, 
aby mieli wzgląd na obowiązki wobec ogółu. 
„Prusacy polskiej narodowości" winni rozpłynąć 
się w państwowo - obywatelskiej społeczności 
wszystkich Prusaków — jak  to uczynili dawno

Marcinkowi zaćmiły się oczy łzami szczegól­
nego wzruszenia. W ciągu przelotnej minuty 
miał jakby  zachwycenie. Uczuł, że kiedy dusze 
cnotliwych ludzi po życiu wśród cierpień opu­
szczają tę ziem.ę i u tronu Przedwiecznego spo- 
tj kają się ze sobą, to takiemi anielskiemi uśmie­
chami muszą się witać i pozdrawiać nawzajem.

X .

Po ukończeniu egzaminów i otrzymaniu przej­
ścia z klasy czwartej do piątej, Marcinek spę­
dza! wakacye, jak  zwykle, w Gawronkach. Stary 
pan Borowicz już był wówczas znacznie posu 
nął się w lata, gospodarstwo na folwarku szło 
gorzej, a w domu widać było zwolna idącą 
ruinę. Jedzenie gotowała stara kuchaika, która 
onego czasu niańczyła Marcinka, a gotowała, 
jak  jej się żywnie podobało. Talerze były wy­
szczerbione, łyżki, noże i widelce ginęły, a po­
zostałe były karykaturam i zaginionych. Starszy 
pan prowadził nieustanną walkę z Małgorzatą, 
ale irytował się napróżno. W domu coraz bar 
dziej widzieć się dawał brak bielizny, odzieży, 
najprostszych wygód. Nawet same sprzęty 
w mieszkaniu przybrały wyraz dziwnego zanie 
dbania i opuszczenia.

W pokoju najobszerniejszym, który, ze względu 
na obecność w nim garnituru starych mebli z wy­
prawy nieboszczki matki Marcinka, nazywany był 
bawialnym, portrety sztychowane marszałków 
francuskich, Kościuszki, ks. Józefa — okrył kurz 
nieprzenikniony; na krzesłach wisiały pokrowce 
zbrudzone do szczętu przez ogary i jamniki, 
które obrały sobie tutaj legowiska i zajmowały 
je  ze stanowczością bezwzględną. W „serwantce", 
pełnej niegdyś różnych cacek pamiątkowych, 
szyby „ktoś" powybijał, a ze sprzęcików nie 
zostawił ani jednego. Nie lepiej było przed do­
mem. Obok ganku, gdzie za życia nieboszczki

już „Prusacy francuskiej narodowości". (Którzy 
i gdzie? Z Metzu słyszymy co innego. Przyp. 
red.). Jeżeli jednak „ P ru s a c y  p o lscy "  z całą 
świadomością odgraniczają się od reszty obywa­
teli i w tym celu organizują się w niezliczonej 
ilości stowarzyszaniach, to niechaj się nie dzi­
wią, gdy spotyka ich nieufność. Na tem polega 
niebezpieczeństwo, którego przeceniać nie można, 
gdyż stosunki te utrudniają wzajemne porozu­
mienie pomiędzy „niemieckimi i polskimi Prusa­
kami".

Jasno i wyraźnie! Stańcie się Niemcami, a 
będzie dobrze. Zwijajcie stowarzyszenia — bo 
inaczej rząd je pozamyka! Tak mówi pismo, 
które ostro walczyło przeciwko reakcyjnej usta 
wie ministra von der Recke!

Bądź co bądź zbierają się nowe chmury nad 
towarzystwami polskiemi. Miejmy nadzieję, że 
nie wyrządzą nam one zbyt wielkiej szkody.

Rokosz w Azy i
Zaledwie zdołali Anglicy stłumić rozruchy w 

Kalkucie i Bombaju, gdy doszły ich niepokoją­
ce wiadomości o powstaniu szczepów górskich 
na północno-zachodniej granicy Indyj angielskich. 
Od 14 dni toczy się tam walka, która przybiera 
coraz groźniejsze rozmiary. Widownią krwawych 
starć nie są właściwie posiadłości angielskie, 
lecz neutralna dawniej sfera, którą utworzono 
w r. 1880, gdy Anglicy teraźniejszego emira 
Afganistanu, A b b d u r r a l i m a n a  - chana, osa­
dzili na tronie w Kabul. Kraj ten, zamieszkały 
przez niesforne szczepy górskie, leży między 
posiadłościami angielskiemi a Afganistanem i 
długi czas był zupełnie niezależny. Dopiero w 
r. 1893 narzucili mu Anglicy swoją adiainistra- 
cyę, a od tego czasu datuje się też niechęć k ra­
jowców do najezdników.

Prowadzenie wojny na tym nieprzystępnym 
dla wojska regularnego terenie jest bardzo uciąż­
liwe i niebezpieczne, zwłaszcza, że prawie wszy­
stkie szczepy tamtejsze, zwalczające się dotąd 
nawzajem, p o ł ą c z y ł y  s i ę  i wspólnemi siła­
mi uderzyły na Anglików, stojących w dolinie 
T o c h i i około fortu S h a b k a d a r .

Wszyscy powstańcy są m u z u ł m a n a m i  bez 
wyjątku, a fanatyzm ich pobudza osławiony 
M u l l a h  z H a d d y ,  który, przebiegając kraj 
cały, wzywa wfczystkich mieszkańców do wojny 
świętej przeciw niewiernym. Anglicy nie zwa­
żali z początku na groźne niebezpieczeństwo, 
lecz gdy się przekonali, że powstanie przybiera 
coraz większe rozmiary, wysłali w największym 
pośpiechu wojsko na granicę północno zachodnią, 
gdzie pod R a w a l p i n d i ,  na południowy wschód 
od P e s z a w u r u ,  skoncentrowali korpus, liczą­
cy 10.000 żołnierza, z którym złączy się wkrót 
ce dalszych 15.000 żołnierzy, nadciągających 
z głębi kraju.

Położenie jest dlatego poważne, że wśród po-
watańców znajduje się bardzo wielu Afganów,
a wicekról angielski lord E 1 g i n jest zdania,
że emii Afganistanu, uchodzący dotąd za przy-
iaęiela i , s n .z v m ie r z e ń c ą  Anelii D osteD uie zdra­
dziecko i pop'era p o w sta n ie .  P r z y p u sz c z e n ie  to
nabiera tem większego prawdopodobieństwa, że 
emir niedawno temu odwołał wszystkich agen­
tów dyplomatycznych z Indyj.

Zachodzi pytanie, co spowodowało emira do 
takiego kroku ? Obiegają o tem różne wersye. 
Koła kompetentne uznają możliwość, że między 
powstaniem na granicy północno-zachodniej In­
dyj angielskich a z w y c i ę s t w a m i  T u r c y i  
w Tessalii istnieje widoczny związek. Sukcesy 
armii tureckiej były sukcesami islamu; wszędzie, 
gdzie wznoszą się meczety, wzmocniły one i 
podniosły poczucie religijne, które na Wscho­
dzie na równi stoi z politycznem. Nowe uczu­
cie, uczucie siły, obudziło się w Turcyi i prze­
biega, ja k  iskra elektryczna, przez cały świat 
muzułmański. Duch fanatyzmu obudził się wszę 
dzie, a zasila się on prawdopodobnie nietylko 
wiadomościami o wojnie grecko-tureckiej, lecz 
agitacyą, pochodzącą bezpośrednio z Konstanty­
nopola. Przed niedawnym bowiem czasem ba­
wił na dworze emira Afganistanu poseł sułtana, 
a okoliczność ta daje wiele do myślenia. Nie 
będzie tedy dalekiem od prawdopodobieństwa 
przypuszczenie, że sułtan, jako  najwyższy wład 
ca wszystkich muzułmanów próbował zemścić 
się w Indyach na rządzie angielskim, który od 
kilka lat prześladuje go na każdym kroku. Kto

było mnóstwo klombów z kwiatami tak piękne- 
mi, że o nich mówiono w całej okolicy, — nie 
było nietylko kwiatów, ale nawet klombów. 
Prosięta rozkopały cały ogród kwiatowy, krowy 
i źrebięta porozwalały tu i owdzie sztachety... 
Tylko bujna rezeda, zasiewająca się sama naokół, 
pachniała mocno, jak dawniej i ten jej zapach 
przywitał M arcina, niby wspomnienfe matki, 
kiedy, przybywszy na wakacye, stanął w oknie 
wieczorem.

Był to koniec czerwca, czas sianokosu. Zaraz 
nazajutrz o świcie starszy pan zbudził Marcinka 
i kazał mu iść na łąki do „pilnowania" kosia­
rzy. Kiedy zaś panicz, przybrany w buty z dłu- 
giemi cbo'ewami i stary, „cywilny" kapelusz, 
miał wyjść z domu, ojciec założył mu na ramię 
dubeltówkę i torbę myśliwską, pełną śrutu, pro­
chu, kapiszonów i pakuł. Marcinek rzucił się 
do rąk ojcowskich: dotychczas wolno mu było 
nosić tę dubeltówkę, ale tylko wlcdy, gdy nie 
była nabita — i czasami trafiać do celu.

— A przecie nie wystrzelaj mi wszystkich 
kaczek, niechże choć z jedna pozostanie na mój 
strzał... — rzekł starszy pan, kiedy już Marci­
nek zbiegł ze wzgórza ogrodowego, dążąc na 
groblę.

Tuż za ogrodem rozciągał się duży staw, za­
rosły grzybieniem, tatarakiem, wysokiemi sita­
mi i rokicina. Do stawu wpływała rzeka, jak 
długi wąż, licznemi zakrętami wijąca się przez 
łąki. Ze wzgórz otaczających p ł y n ę ł y  do niej 
potoki, a obok każdego z nich kwitły rozkoszne 
dolinki, pełne bujnych brzóz, malin, tarniny, je­
żyn, traw sięgających do pasa i kwiatów naj­
cudniejszych na ziemi. W pewnych miejscach 
strumień ginął zupełnie w głębi krzewów i sły­
chać było tylko cichy szmer jego, podobny do 
wesołego śmiechu istoty żywej i pełnej szczę­
ścia. Trzeba było rozgarnąć mokre gałęzie, aże-

wie, czy sułtan nie nosi się z myślą wzmocnie­
nia islamu w Azyi, gdyż w Europie traci on 
coraz więcej grunt pod nogami. W posiadłościach 
angielskich w Indyach żyje przeszło 50 milio­
nów muzułmanów. Gdyby sułtan zdołał poru­
szyć te masy przeciw Anglii, to wynikłoby dla 
niej wielkie niebezpieczeństwo, które w danym 
razie spowodowaćby mogło utratę joj posiadło­
ści w Indyach na zawsze.

Zdaje się, iż w L o n d y n i e  wierzą we wpły­
wy sułtana na teraźniejsze powstanie szczepów 
górskich, lecz nie przypuszczają, żeby sułtan 
był w stanie pobudzić cały świat muzułmański 
do walki przeciw potędze angielskiej.

K R O N I K A
K r a k i w ,  20 sierpnia.

Pomnik Mikołaja Kopernika w  Krakowie. —
W  ro k u  jub ileuszow ym  naszego u n iw ersy te tu  stan ie  
w dziedzińcu daw nego gm achu un iw ersy teck iego , 
a obecnie B ib lio tek i Jag ie llońsk ie j, pom nik, pośw ię­
cony pam ięci M ikołaja  K opern ika , k tó ry  w y k sz ta ł 
cenie p o b ie ra ł w tym  p rzy b y tk u  w iedzy.

C hw alebną m yśl w zniesienia pom nika jednem u 
z najw iększych , jeże li m e najw iększem u w ychow ań 
cowi te j w szechnicy, podniesiono przed p a ru  la ty  i 
przeprow adzono bez rozg łosu , nieledw ie w ta jem n i­
cy, aż do chw ili w yjednania  u rządu  funduazu na 
ten  cel i p rzygo tow an ia  p ro jek tu .

Do w ykonania  tego  pomnika w ezwano a r ty s tę  
rzeźb iarza  p . C y p ry an a  G odebsk iego , k tó ry  w y g o ­
to w a ł p ro jek t, uznany  ju ż  obecnie przez senat a k a ­
dem icki za godny  w ykonania. O dpow iednio do s łu ­
sznego w arunku  , ja k i un iw ersy te t p u s ją w ił , aby  
znakom ity  astronom  b y ł przedstaw iony na pom niku 
nie ja k o  ju ż  d o jrza ły  uczony, a le ja k o  uczeń w szech­
nicy  Jag ie llońsk ie j, p. G odebski um ieścił na p iede­
sta le  pom nikow ym  postać K opern ika w w ieku m ło 
dzieńcz,ym i w s tro ju  żak a  z XV w ieku , w zorow a­
nym  na ry su n k u , zdobiącym a k t fundacyi un iw er­
sy te tu , G ło w ę , z k tó re j spadają n a  k a rk  bu jue 
sp lo ty , zdobi tw arz  o ryoacb p ięknych , pociąg łych , 
w yrazem  przypom inających  cokolw iek ty p y  G ro tt­
ge ra . P ostać  ta  w p a tru je  się w „so llon ium ", k tó re  
trzym a w lew em  rę k u . Tom  p o k ry w a  le k k a  k o ­
szula, w yborn ie  m odelująca ciało, ro zp ię ta  p rzy  szyi 
i p rzepasana  rz e m y k ie m , na w ierzch zaś je s t  z a ­
rzucony płaszcz, obszy ty  futrem  z rękaw am i w spół­
czesnego k r o ju , rozp iętem i i odrzuconem i w ty ł; 
nogi Bą odziane w w ysokie buty . C iężar te j postaci 
spoczyw a n a  p raw e j nodze , a lew a je s t  w ysuniętą . 
Z pod nóg w y ra s ta  g a łązk a  lau ru . P o 9tać  ta  stać 
będzie na w ysok im , gran itow ym  c o k o le , k tó rego  
p ro jek t po d a ł a rc h ite k t p. H endel Z boku  cokołu  
w yp ływ ać  będzie źródło.

K oszt postaci, odlanej z bronzu , w ielkości w ię­
kszej od n a tu ra ln e j, w yniesie  18.000 z ł r . , na pie 
d e s ta ł zaś przeznaczono 3.000 z łr .

D zieło  to  będzie bezsprzecznie jednym  z p ię ­
kn iejszych  pom ników  la t u b ieg ły ch , trudno  bowiem 
o szczęśliwszy i bardziej poetyczny  p o m y s ł, pom i­
mo sk rom nych  rozm iarów .—- Śmiesznem też  w ydało  
się w ystąp ien ie  w arszaw skiego  Przeglądu tygodnio 
tccao, d o p a tru jącego  się zawsze i we w szystkiem  
niem al w yłączn ie  u jem nych  's tren , a  uznającego na 
podstaw ie ilu8traoyi, podanej w Tygodniku ilustro­
wanym , dzieło  to  za nio przynoszące chluby p. 
G odebskiem u, gdyż postać K opern ika  ma za m łode 
ry sy  tw arzy  na  k anon ika  z F rau en b u rg  a !

S łuszną  też  odpraw ę d a ły  w szystk ie niem al dzien­
niki w arszaw skie Przeglądowi, w y tłóm aczy ły  mu, 
iż w dziedzińcu w jzechnicy k rakow sk ie j najodpo­
w iedniejszym  je s t  w łaśnie posąg s tu d en ta  k rak o w ­
sk ieg o , k tó iy  w je j p rzy b y tk u  cze rp a ł św ia tło  na 
uki i je j przedew szystk iem  za sd e ięcza  późniejszą 
sw oją chw ałę.

Ofiarą nieszczęśliwego wypadku p a d ł w K ijo 
w ie znany w szerokich  ko łach  naszego m iasta le ­
karz  i radca  m iejski, d r L udw ik  W i s z n i e w s k i  
Donosi o tem  Kijewlanin  i w edle n o ta tk i tego
pism a w ypadek  ten zd a rzy ł się w śród następujących
oko liczności: W  niedzielę d r L udw ik  W iszniew ski 
z K rakow a, p rzejeżdżający przez K ijów  w raz z 22 
lekarzam i na  m iędzynarodow y zjazd lek a rsk i do 
M oskw y, w y b ra ł się z tow arzyszam i na zw iedzenie 
m iasta. Z jeżdżając na d ó ł zjazdem  M ikołajew skim  
w o tw artym  pow ozie, d r  W iszn iew ski, obejrzaw szy 
się p rzypadkow o, sp o s trzeg ł, że konie pow ozu, ja d ą ­
cego tu ż  za nim , sp ło szy ły  Bię i że dyszbl naje
żdżaiącego powozu zag raża  rozbiciem  mu g łow y . 
D r W iszniew ski rap tow nym  ruchem  n ach y lił się 
na bok, ta k  jed n ak  nieszczęśliw ie, że s tra c ił rów no

by dojrzeć czystą strugę, po dnie której pełzały 
duże, czarne raki.

Gdy Marcinek biegł nad stawem, dopiero wsta 
wały z wody mgły nocne. Po prawej ręce snuła 
się polna droga pod górę i widać ją  było da­
leko między jałowcami. Obok zieleniły się mło­
de owsy, upstrzone kępami o bujniejszych, prawie 
czarnych ździebłach, które-w ystrzeliły z miejsc 
ugnojonych sowiciej, — w oddali stała duża, 
złota niwa pszenicy. Na łąkach lśniła się biała 
rosa. Słychać już było stamtąd poklepywania 
kos i echa rozmów. We mgle, nakrywającej 
wodę, plusnęły nagle i zerwały się cztery dzi­
kie kaczki, jak  duże plamy czarne ukazały się 
na różowem niebie i szybowały w przestrzeni, 
podobne do rozciągniętych krzyżów. Marcinowi 
serce bić zaczęło i namiętność myśliwska ogar­
nęła całą jego duszę. Pragnąc wywdzięczyć się 
ojcu za pozwolenie korzystania z broni, usiłował 
sumiennie wypełniać obowiązki dozorcy nad ko 
siarzami. Za najbliższym zakrętem rzeki ukazał 
się szereg chłopów w koszulach, idących jeden 
za drugim. Każdy z nich przychylał się zlekka 
i zabierał kosą spory plac bujnej trawy. G ube, 
mokre pokosy leżały na podobieństwo zoranych 
zagonów wzdłuż obnażonego gruntu łąki. Kiedy 
niekiedy któryś z kosiarzy zatrzymywał się, 
wydobywał ospłkę z drewnianego kubła, przy­
czepionego z tyłu do paska i, obtarłszy kosę 
trawą, ostrzył ją zgrabnie. Wszyscy robotnicy 
byli tyłem zwróeeui do ścieżki, po której szedł 
Marcinek, i nie dostrzegli go wcale. Dopiero, 
g d y  ich pozdrowił głosem dosyć nieśmiałym, 
obejrzeli się i odpowiedzieli cbórem:

—  N a  w ie k i! .. A  d y ć  to  p a n ic z e k  M arc in ...
(C. d. u.)

■  ■

w agę i w y p ad ł na b ru k  , u derza jąc  bardzo  mocno 
g ło w ą  o kam ienie. R any  ok aza ły  się ta k  pow ażne- 
m i, że d ra  W iszniew skiego odw ieziono do szp ita la  
A leksandrow skiego .

Te a tr miejski otw iera  ju t ro  podw oje na sezon 
zim owy. N a pierw sze przedstaw ien ie  w ybrano  „U rzę­
dow ą żonę" Savage’a. Ż ałow ać należy , że dy rek ey a  
nie u raczy ła  nas trad y cy jn ą , daw aną w dzień o tw ar­
c ia  sezonu sz tu k ą  „K ościuszko pod R ac ław icam i",
0 co ta k  gorąco  upom inają  się c iąg le , w racający  z 
poby tn  le tn iego  u nas, goście z pod zaboru  rosy„ 
skiego. Spodziew am y się, że d y rek ey a  te a tru  uczy­
ni zadość tym  żądaniom  i w przyszłym  tygodn iu  
k o n i e c z n i e  „K ościuszkę" w ystaw i.

Wodociągi w  Krakowie. K om isya w odociągow a 
uchw aliła  pow ierzyć k ie ru n ek  nad budow ą wodo 
ciągu w K rakow ie  p. Rom anow i Ingardenow i, s ta r  
szem n inżyn ierow i budow nictw a rządow ego w mi­
n is te rs tw ie  spraw  w ew nętrznych w W iedniu , p rz e d ­
tem  zaś pełn iącem n obow iązki inżyn iera  budow ni­
ctw a w sta ro stw ie  k rakow sk iem . K om isya w ycho­
dziła  z założenia , że p. In g a rd en , tw órca  obecnego 
p ro jek tu  w odociągu, zna najlep ie j rzecz c a łą  z po ­
wodu przeprow adzonych ju ż  studyów , dających  rę ­
kojm ię najlepszego  rozw iązania rzeczy . N ieobojętnym  
je s t  tak że  szczegół, że p. Ingarden  należy  do g ro  
na  polskich techników , używ ających  w dziedzinie 
fachow ej najlepszego  im ienia. W sk u tek  uchw ały  ko- 
m isyi, prezydyum  R aay m iasta w ystosow ało  prośbę 
do m in is ters tw a spraw  w ew nętrznych  o 'u d z ie le n ie  
u rlopu  p. Ingardenow i na czas budow y w odociągu. 
P io śb a  prezydyum  dozna zapew ne życzliw ego u- 
w zględnienia.

Proces w yb o rczy. P /zed  zw yk łym  try b u n a łem  
sądu k a rn eg o  w K rakow ie  to czy ł się w czoraj p ro  
ces w yborczy , echo w y b o ru  p o sła  p. D aszyńskiego. 
D w aj w yrobnicy  z P odgórza , N a z i m  i W ą t o r ,  
ockarżen i zostali o to , że p ierw szy  p rzy  g ło sow a­
niu p rzed s taw ił się się ja k o  W ąto r i na  k a r tę  l e ­
g ity m acy jn ą  tegoż chcia ł oddać g ło s ; d ru g i zaś, że 
N ufim ow i k a r ty  sw ej udzie lił. O skarżonych  bronili 
adw okaci pp. d r. P e ip e r i A ronsohn z P odgórza. 
W ąto r zo s ta ł uw olniony, N azim  sk azan y  na 14 dni 
w ięzienia.

iilbleusz Żeleńskiego. Z T o w arzy stw a  m uzy­
cznego donoszą n a m : K u uczczeniu 40  le tn ie j dzia 
ła lnośc i a rty s ty czn e j d y re k to ra  konserw ato ryum  k ra ­
kow skiego T ow . m uzycznego d ra  W ład y s ław a  Że 
leńsk iego  cdbędzie się w listopadzie b. r . z in ieya 
ty  wy w ydziału  T ow . muz. w K rakow ie  u roczysty  
w ieczór, na  k tó ry  zostaną zaproszone w szystk ie  po l­
sk ie  T ow arzystw a  m uzyczne i śp iew ackie, S tow arzy ­
szenia a rty s ty czn e , m uzycy i polscy arty śc i.

Za duszę ś . p. Adama Asnyka odby ła  s>ę wczo 
ra j msza ża łobna w  kościele farnym  w Poznaniu. 
N abożeństw o odby ło  się staran iem  C zytelni dla ko­
b ie t w P oznaniu .

W  C zeruiow cach odby ło  s :ę w pon iedzia łek , 16 
b. m. nabożeństw o żałobne za duszę a s n y k a , urzą 
dzone s taran iem  C zytelni po lsk ie j."

Feleton o Adamie Asnyku zam ieściła  p ra sk a  
Politik.

Mieszkańcy ulicy Pawiej żalą  się na n iedbałość 
kam ienicznych stróżów , k tó rzy  p raw ie  n igdy  nie 
po lew ają chodnika. W znoszą s:ę tam  tum any  kurzu
1 p y łu  w ęglow ego, a od dni k ilk u n astn  w czoraj d o ­
p iero  po raz p ierw szy  wóz m iejski sk ro p ił ulicę. 
Ijf io a z łz a j^ o o j t a m t a  pnhlicfcno&oi oi^źko zaistfc ifttnieĆ 
w śród tak ieb  w aiunków  i sp ieko ty  dni ostatn ich .

Spór O Morskie Oko. Ze L w ow a te leg ra fu ją  do 
Kuryera Warszawskiego'. U stępstw a d la  stro n y  poi 
sk iej w spraw ie M orskiego O ka m ają być poczy­
nione na w yraźne życzenie rządu  w ęg iersk iego .

„Szkolnictwa", organu  nauczycieli ludow ych, o 
sta tn i num er w yszedł w żałobne j obw ódce z pow o­
du śm ierci A snyka.

Z K row odrzy donoszą n a m : Ilek ro ć  w łam ach  
szauow nego pism a w aszego poruszane b y w ają  s p ra ­
wy adm in istracy jue  gm iny  K row odrzy , zaw sze za­
rząd  gm inny przedsięb ierze ja k ą ś  uchw ałę na  k o ­
rzyść ogółu  m ieszuańców  w p ły w ającą  I ta k , po 
korespondencyi czerw cow ej b . r . p rzystąp iono  do 
b rukow an ia  chodników , zaś n aza ju trz  po stosunkow o 
łagodnem  sk ry ty k o w an iu  gospodark i gm innej w nr. 
177  N . Reformy, zw o ła ł w ójt nadzw yczajne po­
siedzenie asesorów  i radnych , na k tórem  uchw alono: 
1) ZaKazać przedsięb iorcy  kanałow em u zan ieczy­
szczania d róg , ku B ronoV icom  W ielkim  prow adzą­
cych. 2) O suszyć bagniska, p rzekopać  i w yczyścić 
row y , prow adzące od gnojow isk  w zdłuż w ału  ro g a ­
tkow ego  przez sko tn icę do R udaw y. 3) P o sta rać  się 
o przyśp ieszen ie  decyzyi w ładz w sp raw ie  kan a łu  
bez ujścia. 4) P rzy s tąp ić  do dalszego b rukow au ia  
ścieków  i chodników .

P raw ie  rów nocześnie odby ło  się d rug ie  poufne 
zeb ran ie  obyw ate lsk iego  kom ite tu  przedw yborczego . 
Pon iew aż w ybory  do zarządu  gm iny odbędą się do 
p iero  w jes ien i, p rze to  w strzym ano  się z w y d ru k o ­
waniem odezw y do w yborców , natom iast po stan o ­
wiono p rzystąp ić  na  najbliższem  posiedzeniu do z a ­
łożen ia  w spólnej b ib lio tek i i czy te ln i ludow ej.

T y le  nasz k o re sp o n d e n t, jed n ak ż e  w im ię bez- 
s tro n n iśc i audiatur et altera pars.

W  tych  d a ia d i o trzym aliśm y z K row odrzy  sp ro ­
stow anie, podpisane przez w ójta  i c a łą  radę . W praw ­
dzie nie jesteśm y  obow iązani um ieszczać teg o  p i­
s m a , lecz w im ię bezstronności podajem y zeń wa 
żniejsze ustępy  :

„Z arzu t n ieporządku  i ospałości co do osław ione 
go kan a łu  bez u jśc ia  pod M odrzejów ka jesi n ieuza­
sadniony odnośnie do zw ierzchności gm innej, a lbo­
wiem k a n a ł ten , a w łaściw ie fosa forteczna  je s t na 
g runcie  należącym  do sk arb u  w ojskow ego i spow o­
dow any je s t  przez to , że gm ina m iasta  K rakow a 
obow iązana do urządzen ia i u trzym an ia  d róg  i ry n ­
sztoków  aż do ro g a tek  w iejskich , ry n sz to k i na  d ro ­
dze do ro g a tk i k row odersk iej prow adzone tak  u rzą­
dziła , że w ody z nich śc ieka ją  do fosy fortecznej, 
nie m ającej żadnego odp ływ u . U sunięcie tego  złego 
nie należy  od zw ierzchności gm innej, lecz od w spół 
dz ia łan ia  m ag istra tu  k rakow sk iego  i w ojskowości. 
RównU ż U' zą i gm inny zapew nia, że w ójcina nie da 
nikom u po łokc iu  k ie łb asy  i po k w arc ie  w ódki za 
g łos na obecnych człunków  rep rezen tacy i gm innej, 
lecz, jeże li będzie k ap to w a ła  w yborców , to  na  to , 
aby  na je j m ęża n i e  g ł  o s o  w a l  i ."

Zaraz zaw ezw aliśm y naszego ko responden ta , aby 
d a ł nam  w yjaśnienie na  pow yższe sprostow anie. 
K o risp o n d en t nasz zb ija  w yw ody krow oderskiego 
zarządu gm innego, tw ierdząc  po dokładnem  zbada­
niu rzeczy , że w iD a  w 8Draw'e rzeczonego k a n a łu  
bez u jścia  suada  w yłączn ie  na  zarzad gm iny K ro 
w odrzy, albow iem  m ag is tra t m iasta  K rakow a chcia ł 
na  g ru n tach  k ro w o d e rsk ich , zaczynających się od 
fab ry k i Z ieleniew skiego, w ybudow ać k a n a ł od ro g a ­
tk i i złączyć go z k ana łam i m iejskim i, do tego  j e ­
dnak  gm ina K row odrzy  w niozem przyczynić  się

nie chcia ła . Rów forteczny rzeczyw iście nie m a u j­
ścia ; d a ło b y  się to zrobić przez po łączenie  go z 
d rug im  row em  i b y łb y  odp ływ  do W  s ly , jed n ak że  
w ojskow ość d la tego  ociąga się z w ykonaniem  tak ie j 
kara lizacy i, gdyż zam ierza fo rty fikacye dalej posu­
nąć, a w a ł zostanie do u ży tk u  kolei obw odowej.

Zmarli. K lem entyna z Colonna Z erbonich S t a t t -  
l e r o w a ,  w dowa po b. profesorze U n iw e rsy te tj 
Jag ie llońsk iego  i Szkoły  sz tuk  p ięknych  w K ra n ó ­
w ie, p rzeżyw szy la t 89 , zm arła  w W arszaw ie.

0 gw ałt publiczny. G aleryę  św iadków , przesu 
w ających się w p iocesie  K o r o l a  i tow arzyszy  
we L w ow ie przez saię sądow ą, podzielić można nu 
dw ie g rn p j : na św iadków  „m alow niczych", to  zna­
czy w noszących ze sobą do t ła  procesow ego p ie r­
w iastek  ch a rak te ry sty czn o  kom iczny, i n a  św iadków  
„b ezb a rw n y ch " , a le  w ażnych dla toku  spraw y.

Do „m alow niczych" na leża ła  p rzes łuchana  wczo­
ra j po południu  dam a nazw iskiem  J a b ł o ń s k a ,  
spe łn ia jąca  w społeczeństw ie, a  specyaloie we dw o­
rze kunickim  u rząd  i posłannictw o klucznicy . D a­
ma ta , zgodnie z w łaściw ością sw ojej p łci, nie je s t 
w porządku  z la tam i.

—  Ile  pani ma l a t ?  —  zap y tu je  radca  O leński.
—  D w adzieścia sześć —  brzm i nieśm iały  szep t 

badanej.
—  N iecb no pani pow ie g ło ś n ie j , bo je s t w 

ak tach  coś w ięcej...
—  D w adzieścia ośm ...
—  E j, trz y d z ie śc i!
P rzew odniczący p rzedstaw ia  te j dam ie oskarżo­

nych.
—  Czy pani je s t  k rew ną  k tó rego  z nich ?
—  A ja  skąd mogę w iedzieć?
—  B ardzo słnszn ie  —  odpow iada radca  O leński 

z szekspirow skim  hum orem  —  wiec może k tó ry ś  z 
nich je s t krew nym  pani ?

— Ja  nie wiem.
Zeznają następn ie  inni św iadkow ie. Zeznania ich 

n iew iele  now ego przynoszą.
Sensacyę dn ia  stanow i p rzesłnehan ie  p Józefa 

O l s z e w s k i e g o ,  koncepisiy  nam iestn ictw a w 
Ż ółkw i. O pow iada o ponow nych w y b o rach , od b y ­
tych  dn ia  2 m arca, n& k tó ry ch  b y ł obeeny w K u ­
ninie. M ówiono m u , że d r. K oro l u k ry w a się u 
gospodarza Syw ulaka  i b u n tu je  lud . U dał s 'ę  do 
tego  o s ta tn ie g o , cheąc aresztow ać d ra  K orola , a le 
go nie zas ta ł. Podczas te j bytności Czaplak m ów ił 
św iadkow i, że d r. K oro l w y rzek ł do ludz i: vGhot- 
byste odnoho rozderły, to nycz‘l i d< d a ł , że to 
sam o wie M etafor S teczy sTyr>. T eg o  osta tn iego  
p rzes łucha ł u H au ta  w ieczorem . S teczyszyn pow tó­
rz y ł  te  sam e w yrazy , jak o  w ygłoszone przez K o ­
ro la  N iep raw dą  j e s t ,  ab y  św iadek  g ro z ił M etafo- 
r jw i  Steczj szynow i k a jd a n k a m i, lub  zm uszał go 
g roźbą do zeznań, ja k  to  tw ierdzi obecnie M etafor. 
Żandarm  nie m ógł także  bić S teczyszyna.

N astępu je  znowu k o D fro n ta cy a  Steczyszyna z p. 
O lszew skim . C hłop tw ierdzi ponow nie w o c z y  urzę­
dnikow i , że mu g ro z ił ła ń  uszkam i i zm uszał do 
zeznań, p. O lszew ski zaprzecza tem u.

O brońcy poczynają staw iać św iadkow i p y tan ia , 
a  w tedy  n astępu je  epizod j ę z y k o w y .  A dw okat 
O leśnicki p y ta  św iad ża  O lszew skiego p o  r u s k u .  
T en  OBtatni ż ą d a , ażeby  go py tano  po p o lsk u , bo 
jak k o lw iek  rozum ie m niej w ięcej ru sk i ję zy k  Indo­
w y, to  je d n a k , ja k o  P o ia k o w i, tru d n o  m a pojąć 
dobrze w szelkie szczegóły  i subtelności zapy tań  
obrońców . D r. O leśn itk . zgadza się w reszcie na  za­
daw anie py tań  p o l s k i c h .  A le po c h w ili, gdy  
przychodz: kulej py tan ia  na adw . d ra  DobrjańBkie- 
g o ,  ten  znów zaczyna p o  r u s k n .  P , O lszew ski 
znów p ro testu je , a  adw . D obrjańsk i zaczyna dow o­
dzić św iadkow i, że „pow inien" rozum ieć po rnsl;u . 
D la pow strzym ania  zapędów  p. D obrjańsk iego , t r z e ­
ba  b y ło  aż w yjaśn ien ia  p. rad cy  O leń sk ieg o , że 
rów noupraw nien ie  językow e polega na t e m , żeby 
każdy  b y ł py tan y  w ję z y k n , k tó ry  n a j l e p i e j  
r o z u m i e .

P ro k u ra to r  żąda uw ięzienia S teczyszyna z powo 
du  krzyw oprzysięstw a. T ry b u n a ł odm aw ia tem u żą­
daniu.

Św iadek odwodowy W asyl S y w u l a k  zeznaje 
na korzyść oskarżonych

O łeksa  F i  n i c  k i  zeznaje cichym , żałosnym  g ło ­
sem . Przuw odiiiczący zapy tu je  g o , dlaczego w łaśc i­
wie ch łop i, zebran i p rzed dw orem , krzyczeli ?

— Oden kryczal ze zlosty, druhyj z  utichy, 
tretij ne znal czoho...

C harak te ry sty czn a  ta  odpuw iedź budai ogólną 
wesołość w sali.

-  Ze Lw owa. G rem ium  d ru k a rzy , litografów  i od- 
lew aczy czcionek odby ło  w czoraj w e L w ow ie w alne 
zgrom adzenie. P rzedłożono na niem  p ro je k t zm iany 
s t a tu tu , zm ierzający do unorm ow ania liczby te rm i­
natorów  w  d ru k arn iach , litografiach  i g isern iach . 
A zatem , p ry n c y p a ł, za tru d n ia jący  jednego , dwócb 
lub  trzech  czeladników , będzie m ia ł p raw o  trzym ać 
3 uczniów, na 4 do 15 czeladników  —  6 uczniów , 
na  16 do 20 czeladników  —  7 uczniów , a ponad 
20  czeladników  —  8 uczniów. U chw ałę w sp raw ie  
te j zm iany s ta tu tu  pow eźm ie dupiero  następny  w y­
dzia ł, a lbow iem  w czoraj delegaci czeladników  p rzy ­
rzek li p rzed łużyć swój p ro jek t. P rze łożonym  g re ­
mium w ybrano  p. Józefa N eum atfa, a zastępcą p rze ­
łożonego  p. W alen tego  H odaka.

Bezpłatne kąpiele, in s ty tu cy a  we Lw ow ie dotąd  
n ie z n a n a , p o w sta ła  tego  rokn  za staran iem  adw o­
k a ta  d ra  R olzera . K ażdem u w olno się w ykąpać 
w w ynajętym  przez d ra  llo lze ra  staw ie  przy  ulicy 
B erk a  N r 16 , około  k tó rego  wzniesiono też odpo­
w iednią liczbę kab in  do rozb ieran ia  się. D r H olzer 
ofiarow uje te  kąp iele  darm o w szystkim  ludziom b ie ­
dnym  bez różnicy  w yznania i ma zam iar co roku  
zak ład  ten  w lecie o tw ierać. —  K obiety  m ogą się 
w ow ym  staw ie kąpać  od godziny 6 do 10 rano , 
m ężczyźni zaś od 10 rano przez ca ły  dzień.

Samobójstwo, w  lasku obok ro g a tk i Janow skiej 
we L w ow ie pow iesił się w czoraj rano  zarobnik  
Adam  S aba t, la t  34  liczący, żonaty , ojciec dw ojga  
dzieci. Pow odem  sam obójstw a m ia ł Dyć rozstró j u- 
m ysłow y.

Pierwsza prywatna fachowa szkoła kolejowa.
N am iestn ictw o zezw oliło  p. S tan isław ow i Rudolffowi, 
b. urzędnikow i kolejow em u, na o tw arc ie  i u trzy ­
m yw anie pod je g o  osobistem  kierow nictw em  p r y ­
w atnej szk o ły , celem  przygo tow yw ania  funkeyona- 
ryuszy  ko lejow ych  do fachow ych egzam inów  s łu ż ­
bow ych.

Krosno, 18 sie rpu ia . (K oresp . N . Reformy). 
Zaszczytnie znany na niw ie p iśm iennictw a szkolni­
ctw a ludow ego p. H en ry k  K isielew ski op uśc ił na 
8ze m iasto, przenosząc B ię na posadę starszego  n a u ­
czyciela d-> G orlic. Społeczeństw o tn te jsze  tra c i w 
nim  najtęższą  s iłę  nauczycielską, dzielnego pedagoga 
i p raw ego obyw ate la , nauczycielstw o zaś serdeczne­
go p rzy jac ie la  i kolegę.
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Z praw dziw ym  też  żalem  żegnają  go wszyscy. 
Tracim y tak że  w iele przez w yjazd jeg o  żony, k tó ­
ra, dzieci nasze uczy ła  g ry  na fo rtep ian ie .

W yksz ta łcona  p ian istk a  zna laz łaby  u nas bardzo 
dobre zajęcie i w ielk i zarobek , albow iem  is tn ie je  tu  
6-klasow a szko ła  ż eń sk a , z początkiem  zaś w rze­
śnia b. r . m a być założone p ry w atn e  sem inaryum  
nauczycielskie żeńskie, w obec czego zak ła d y  te  nie 
tbw odnie dostarczą odpow iedniej liczby  uczennic do 
pooierania nauk i g ry  na fo rtep ian ie  i ję z y k a  fran cu ­
skiego.

W IwoniCZU baw iło  do dn ia  15 sierpn ia  878  
gości.

Rozruchy Donoszą do Gazety Lwowskie;, że 
dnia 17 b m. w ybuch ły  rozruchy  w P sarach  koło  
K m liynicz (pow . R ohatyn) m iędzy robo tn ikam i k o ­
lejow ym i a m iejscow ą lndnością. Jeden  z ro b o tn i­
ków , F e rd y n an d  M ielnik, zo sta ł ta k  siln ie pob ity , 
ie  w k ilka godzin życie zakończył. Po  o trzym aniu  
pierw szej w iadomości o rozruchach , w y sła ło  sta ro  
stw o w R ohatynie da m iejs e w ypadku silniejszy 
patro l żandarm ery i, a w yjechali tam  rów nież s ta  
ro s ta  i kom isya sądow a. C zterech spraw ców  awan 
tu ry  ju ż  aresztow ano.

„T a k o w yu. P rezydynm  k ra jow ej d y rekcy i sk a r­
bu w ydało  okólnik  do w szystk ich  podw ładnych  
urzędów , zab ran ia jący  b łędnego  nżyw ania w yrazu 
„ ta k o w y 11 w urzędow ych a k u c h .  Do okó ln ika  d o łą  
czono d ru kow any  a r t y k u ł , pouczający, k iedy  i ja k  
w spom nianym  w yrazem  posług iw ać się można.

Pożary, w pobliżu  m iasteczka Ciężkow ic spaliło  
się onegdaj jed n o  dom ostw o w raz ze s to d o łą , z 
p rz y c z y n y  dzieci, k tó re , gdy  dom b y ł zam knię ty  —  
bo wszyscy zeń w yszli do p racy  w pole —  pod pa- 
. y  snop zboża w s to d o le , w zam iarze „pieczenia 
1 iem niaków 11. G dy ogień buchnął, uc iek ły  p rzestra  

zs z o n e ; tym czasem  szybko stodo łę  i dom m ieszkal­
ny o b ję ły  p łom ienie. P rz y b y ła  s traż  ochotnicza po­
ża rn a  z C iężkow ic ugasiła  pożar.

W  T łum aezn  zniszczył pożar w dniu 9 s ie r 
p n ia  b. r. 10 domów m ieszkalnych, będących p rz e ­
w ażnie w łasnością izraelitów ; szkoda około  1 1 .0 0 0  
z łr . w p rzew ażnej części ubezpieczona. P rzyczyną 
pożaru  b y ła  w adliw a kon stru k ey a  kom ina domn, 
w k tó rym  pożar pow sta ł.

W O zierańce, w pobliżu Z baraża, p o żar zniszczył 
dn ia  16 b. m. ośmnąśt-ie ch a t w łościańskich . M ało 
k to  z gospodarzy b y ł ubezpieczony. Szkoda znaczna.

0 karygodnej lekkomyślności kom peten tnej w ła ­
dzy donoszą z W ełdz irza  do Dzień, Pol.: W  u b ie ­
g łą  sobotę (1 4  b. m.) w nocy znaleziono tam  w je­
dnej z chat naprzeciw  szko ły  tru p a  w y ro b n ik a , za­
b itego  z n iew iadom ej jeszcze przyczyny  na  dw a dni 
p rzed tem  przez jak ieg o ś  ro b o tn ik a , podobno W ło ­
cha. N aza ju trz  w n iedzielę, zaw iadom iony o tru p ie  
lek a rz  o k /ęgow y , d r  K rzyszta łow icz , p o lec ił w ó jto ­
wi przenieść natychm iast zw łoki do kostn icy  na 
cm entarz . W ójt je d n a k , op iera jąc  się zapew ne na 
p rz e p is ie , że zw łok p rzed  oględzinam i sądowo le ­
k a rsk ie j kom isyi z m iejsca ruszać nie wolno, pozo- 
Btawił je  w chacie aż do zjaw ien ia  się rzeczonej 
kom isyi. Sąd w D oliinie b y ł o w ypadkn wcześnie 
zaw iadoom iony, gdyz zaraz w niedzielę żandarm e- 
ry a  odstaw iła  doń iw a  indyw idua, o u dz ia ł w zbro ­
dni podejrzane. N ik t jed n ak  nie nzna ł za w łaściw e 
spow odow ać natychm iastow e w ysłan ie  kom isy i, do­
p iero  w pon iedziałek  (16 b. m.) dobrze p o p o łu d n iu  
bo po godzinie 5 ra czy ła  ona zjechać. D zięki tak  
lekkom yślnem u trak to w an iu  rzeczy, w ca łe j okolicy, 
gdzie sto i ch a łu p a , a w niej le ża ł tru p  przez 5 dni, 
w śród obecnych upałów  pan o w ał przez dw ie doby 
ok ropny  sm ród ze zw łok , gw ałtow n ie  się ro z k ła d a ­
jących , zanim kom isya sądow a z jecha ła  do W ełdzi- 
rza  i sw ój obow iązek sp e łn iła .

Utonięcie, w niedzielę u to n ą ł w P ruc ie  16 letni 
Jan  K lee z R abczank i. —  T egoż dn ia  u to p ił się 
w P rucie  fcoło C urynu m ały  chłop iec Je rzy  Gu 
szulak .

Bursa imienia arcybiskupa Issakowicza w Czer-
niowcach. W ażne i poparc ia  godne dzieło  p rzyszło  
do sku tku  w C zerniow cach. Założono bursę im ienia 
dostojnego a r r  y  pasterz  a, k tó rego  s ta tu t  zatw ierdziło  
bukow ińskie nam iestn ictw o. P rzed  k ilku  dniam i w y­
brano w ydział, na k tó rego  czele s ta n ą ł dr. S t e ­
f a n o w i c z ,  pose ł do R ady  państw a. B ursa  
przy jm ie na rok  szko lny  18 9 7jS cz te rdziestu  w y­
chow anków , k tó rzy  uczęszczają do szkó ł średn ich , 
lub  Indow ych w C zerniow cach. a to  bądź za o p ła tą  
ca łą , bądź za połow ę o p ła ty , bądź w reszcie zupeł 
nie b ezp ła tn ie . P odan ia  trz eb a  w nosić do Zarządu 
b u rsy , a do łączyć do n ic h : a) m e try k ę  ch rz tu , wy 
kazu jącą  k a to licką  re lig ię  p e ten ta , b , św iadectw o 
lek a rsk ie , c) św iadectw o ubóstw a, oraz d) ostatn ie 
św iadectw o szkolne, jeże li k andydat uczęszczał ju ż  
do szk o ły  pub licznej. Z g łaszać się n a leży  n a ty c h ­
m iast, a w każdym  razie  p rzed  upływ em  bieżącego 
m iesiąca.

Kś. dr. Likowski, biskup  su fragan  z Poznania 
o d p raw ił dn ia  14 b. m. mszę św. p rzy  M orskiem  
O ku na in tencyę szczęśliwego za ła tw ien ia  sporn  o 
ten k le jn o t ta trzań sk i.

W drodze do MuSkwy zatrzym ali się lek arze  w 
K ijow ie. P o lsk ą  ekspedycyą zajęli się zam ieszkali 
w K ijow ie d r. Szarek  i P łaskow n ick i. Zwiedzono 
m iasto i w y s ta w ę , a  w ieczór staw ili się w szyscy 
na bankiec ie , danym  na  cześć obcych lek a rzy  przez 
R adę m iasta K ijow a. O fiarow ała ona na cel przyj 
m ow ania codziennie przejeżdżających  przez K ijów  
do M oskw y gości, kw otę 2 .0 0 0  ru b li. N a tym  ban 
kiecie p rzyw ita ł zgrom adzonych gości d r. Lesch, 
prezes T o w arzy stw a  lekarzy  w K ijo w ie , podnosfąc 
jeden  c e l , do k tó rego  w szyscy dążym y, bez różni­
cy narodow ości.

O dpow iadał w im ieniu Polaków  w języ k u  fran ­
cuskim  d r. K r y ń s k i ,  dalej w im ieniu W łochów  
dr. R o m iti, p rofesor anatom ii w P iz ie , w im ieniu 
Czechów d r. B artsch , w im ieniu K roatów  d r. Lusii 
z Z agrzebia.

B an a ie t trw a ł do godzm y 1 w nocy, poczem po 
je ch a ło  c a łe  tow arzystw o  przez D niep r na w yspę, 
gdzie p rzy  dźw iękach dw óch kape l baw iono się do 
godziny 3 rano.

N astępnego  dnia odby ło  s<ę kato lick ie  nabożeń 
stw o (odpraw ione przez polskiego k s ię d z a ) , poczem 
zwiedzono s ły n n ą  7 kopu łow ą Ł aw rę  z je j piecza­
ram i. Po  p o łn d n iu , po w y p o czy n k n , podążono do 
M oskwy.

Kurczenie o jczyzn y. O sprzedaży  C m o c h o w a  
podaje Goniec Wielkopolski następu jące  szczegóły : 
M arszałek  h r. K urna tow sk i ofiarow ał h r. B nińskie 
mu po 100  ta la rów  za m ó rg ; N iem iec B ake, któ 
ry  oddaw na o s trz y ł zęby  na ten  p iękny  kęs ziemi 
po lsk iej, d a ł po 105  ta larów  i k u p ił. W  osta tn ie j 
chw ili h r . W ąsiersk i K w ileck i i k s p ra ła t  Jask n l 
sk i jeźdz ili do h r. B n iń sk ieg o , aby  go odw ieść od 
sprzedaży  N iem cow i, lecz napróźno. N iem iec roz­
poczyna zaraz budow ę w ielk iej gorzeln i.

Z K u jaw , z k ilku  stron  pow iatu  w ągrów ieckiego 
i innych  donoszą o g rożących  dobrow olnych sp rze­
dażach m ajątków  polskich w ręce n iem ieckie. —  
Oprócz tego  k ilk a  dóbr idzie przym usow o na  licy- 
tacyę . K urczy  się ziem ia p o ls k a !

Projektowany „Związek przem ysłowców pol­
skich11 nie daje  N iemcom spać i nabaw ia  ich o- 
gromkiego s trachu . „ Gesellingeryu i inne h ak a ty s ty  
czne gadziny  b redzą  o „an tigerm ańsk ie j lid ze11 i 
pod utD ają rząd  i policyę.

0 obrazę majestatu, W spraw ie ks. Ileclim anna 
i nauczyciela Sello z M ie lżyna , k tó rym  zarzucono 
zbrodnię ob razy  m a je s ta tu , popełn ioną przez nie 
pow stanie z m iejsca podczas to a s tu , odbędzie się 
rozp raw a sądow a w Gnieźnie w dniach najb liż­
szych

Denuncyacya. Polakożerczy  Kujaw. Bote de- 
nuneyu je  T ow arzystw o  „M łodych przem ysłow ców 11 
w Inow rocław iu , że na zabaw ie tegoż T o w arzy stw a  
o rk ie s tra  g ra ła  „B oże coś P o lsk ę11 i „Z dym em  po 
żarów 11, i dziw i s i ę , że coś podobnego m ożliwem  
b y ło  w obecności urzędników  prnakich . P ism a po l­
skie p rzy p o m in a ją , że w ed ług  ośw iadczenia p ie rw ­
szego p ro k u ra to ra  poznańskiego, d ra  Is e b ie la , g ry ­
w anie pieśni tych  praw nie nie je s t zabronione.

Pięć OSÓb spaliło się w K issin gen  podczas po 
żaru, k tóry  w y b u ch ł z pow odu ekaplozy i sp irytusu  
w handlu win H ellerm anna w D ette lsbach  pod 
k iss iD gen .

Wybuch granatu. Z B elg radu  donoszą , że pod 
czas ćwiczeń strzeln iczych w N isz u , eksp lodow ał 
g a ra n t działow y. Sześciu ludzi z załogi padło  na 
m iejscu trupem .

Otello, O d g ryza ją c y nosy- R obotnik  buduw lany  
L isow ski w szczął onegdaj na placu B ernardyńskim  
we Lw ow ie z żoną g w ałtow ną  sprzeczkę, w czasie 
k tó re j ...o d g ry z ł je j  koniec nosa. K ob ie tę  oddano 
do szp ita la , a L isow ski, znalazłszy  się na inspekcyi 
policy jnej, ośw iadczy ł z ca łą  o tw arto śc ią , że o.dką- 
a ił żonie nos rozm yślnie, aby  zb rzy d ła  i nie rom an­
sow ała  z innym i m ężczyznam i.

Biskup polski W Ameryce. Polacy  am erykańscy  
od la t w ielu upom inają się o b iskupa polskiego 
w nadziei, że po ło ży ło b y  to koniec gorszącym  sk a n ­
dalom , ja k ic h  w idow nią są  n iek tó re  parafie, ukróci 
ło b y  sam ow ładne postępow anie księży  i nm em oże 
bn iło  pow staw anie „kościołów  n ieza leżnych11. T ak że  
pod względem  narodow ym  b iskup  polski m ia łby  
w ielk ie znaczenie, s ta łb y  się bow iem  w idom ą g łow ą 

przew odnikiem  Polonii am erykańsk ie j, n a tu ra ln ie , 
jeże lib y  w ybór p a d ł na  osobistość odpow iednią. —  
O becnie Kuryer Nowojorski d o n o si, iż ks. b iskup 
H ryn iew ieck i p rzy jeżdża  na  s ta ły  poby t do A m eryki 
i na  żądanie de leg a ta  aposto lsk iego  zam ieszka w W a­
szyngtonie. Równocześnie pow stanie w tem że m ie­
ście w yższy zak ład  naukow y polski, k tó ry  pozosta­
w ać będzie pod k ierunk iem  ks. b iskupa H ry n iew ie ­
ckiego. W  tym  celu  naby to  ju ż  w W aszyngtonie 

ak row y  obszar z ie m i, położony w prześlicznej 
okolicy tu ż  pod m iastem  pom iędzy un iw ersy tetem  
kato lick im  a park iem  inw alidów . W ybór W aszyng­
tonu  na  siedzibę b iskupstw a  i założenie zak ładu  
naukow ego zdaje się je d u a k  niestosow nym  z tego  
pow odu , ze w mieście tern niem a p raw ic  w cale 
Tolaków . O dpow iedniejszem  byłoDy C hicago lub  
inne m iasto z liczniejszą ludnością polską.

Pomnik Pirogowa. Jak  wiadomo ju ż  z te le g ra ­
mów, w M oskwie dnia 15 b. m. odby ło  się u ro ­
czyste odsłonięcie pom nika P irogow a. W arto  w ięc 
p rzy p o m n ieć , że P irogow  b y ł n ie ty lko  genialnym  
c h iru rg ie m , k tó ry  sw em i epokow em i dziełam i na 
polu  ch iru rg ii w ojskow ej zd o b y ł Sobie s ław ę  w ca ­
łe j E u rop ie , ale zarazem  jednym  z dzielnych pio­
nierów  ośw iaty  i postępu w R osyi. Jak o  k u ra to r 
k ijow skiego  o k ręgu  naukow ego b y ł jednym  z p ierw ­
szych w R osyi, k tó rzy  obstaw ali za hum anistycznym  
kierunk iem  w szkole, i p o ło ży ł znaczne zasług i na 
polu ośw iaty ludow ej. Z je g o  dz ie ła : „K w estye  ży 
w o tne11 in te ligeneya  ro sy jsk a  czerp a ła  s iłę  i odwa 
gę do w alk i z przedstaw icielam i obskuran tyzm u i 
reakcy i.

P irogow  w idzia ł npadek  sw ych hum anistycznych  
zasad i m usia ł pa trzeć  na rozpoczynającą się re- 
a k c y ę , u m a rł bow iem  dopiero  w październ iku  
1881  r . , ale pam ięć je g o  zasług  i jeg o  poglądów  
nie zam arła  pośród inU ligency i rosy jsk ie j i dzisiaj 
postawiauO mu pom nik. Je s t to  jed n y m  z objaw ów , 
dokonyw ującego się za panow ania M ikołaja  II  zw rotu , 
poniew aż P irogow  uosabia  w szystk ie  wolnościowe i 
i h u m an ita rn e  dążności z epoki A leksand ra  II . Za 
poprzedniego panow an ia  n ie  pobtaw ionoby mu po 
m nika, pomimu jeg o  w ielk ich  naukow ych zasług . 

Rewolucyoniści hiszpańscy. M inister spraw  we
w nętrzDych podp isa ł w yrok  w ygnan ia  z F raney i 
na dwóch rew olucyonistów  hiszpańskich: T a rrid o  del 
Mai mol i P lan a rd . Co je s t c iekaw e, to  że M armol 
b y ł szkolnym  ko legą  p. B a r th o u , m in is tra , k tó ry  
w y d a ł rzeczone rozporządzenie.

M armol je s t pub licy stą  i profesorem  m atem atyk i. 
P rzeczy te m n , ab y  b y ł a n a rch is tą ; ośw iadcza, że 
je s t rep u b lik an in em , lecz rząd  h iszpański z jedna 
kow ą surow ością prześladu je  w szystk ich  sw ych p rz e ­
ciw ników .

D rugim  w ygnanym  je s t  M anoel P lan a rd , ap teka rz , 
K ubańczyk . W ina jego  po lega na tem , że pow stań 
com kubańskim  d o sta rcza ł lekarc tw  do ich  am b u ­
lansów . A resztow any w H iszpanii, w B ilbao, gdzie 
b aw ił chw ilow o, zo sta ł zesłany  na w yspy Zaffari 
nas, skąd u c iek ł do F raney i.

O badw aj w yguan i, na  w łasne żądanie, zostali od­
prow adzeni do g ran icy  belg ijsk iej.

Straciła mowę Z miłości pew na A m erykanka , 
jeże li w ierzyć m ożna pismom am e ry k a ń sk im , k tó re  
opow iadają  tę  h is to ry jk ę . P ięk n a  miss E kaperem ga 
G uilford , nie m ogąc w sku tek  oporu  rodziców  zaślu ­
bić w ybrańca  sw ego s e r c a , postanow iła  m ilczeć 
przez la t 50 . H eroiczne postanow ienie ja k  na ko 
b ie l ę ! Co dz iw n ie jsze , że miss E knperem ga ślubu 
do trzym ała . T e ra z , gdy  term in  m inął, zw o ła ła  k re  
w nych i zn a jo m y ch , aby  ich przem ow ą u raczyć i 
w ygadać się za ca łe  pó ł w ieku. T y m czasem , o 
n ie b a ! o rgana m ow y, tak  d ługo  n iecz y n n e , odmó­
w iły  s łu żb y  i m iss E ksperem ga nadal m ilczeć je s t  
zmuszona.

f  iataoSci ta n im , literackie i artystyczne.
—  Konkurs dramatyczny, ogłoszony przez dy- 

rek cy ę  te a trn  h r. S k a rb k a  we Lw ow ie z term inem  
do 1 w rze śn ia , przed łnżony  zostaje do 1 g rndnia  
1897 . W arn n k i konku rsu  pozostają bez zm iany.

— Pierw szy podręcznik dla pomocników i 
praktykantów handlowych w  dziale korzennym 
i delikatesów, u ło ż y ł i opracow ał D a n i e l  P  a- 
m n ł a .  K raków , nak ładem  K azim ierza Jarczew  
skiego. W  przeciw ieństw ie do zagran icy , l i te ra tu ra  
polska je s t  bardzo ubogą w podręczniki, dotyczące 
handlu  i p rzem ysłu . D la teg o  też uznania; godną 
je s t p raca  m łodego au to ra , k tó ry  na  podstaw ie w ła ­
snej p ra k ty k i u ło ży ł i o p racow ał zbiór przepisów  
d la  handlu  korzennego i delikatesów . Podręcznik  
ten , je d y n y  w swoim rodzaju , pow inien się znaleść 
w ręk u  każdego pom ocnika i p rak ty k an ta  handlo­
wego , k tó ry  m a zam iar w ykszta łc ić  się na  polu 
handlu  korzennego.

—  N owy dramat Sudermanna, „Jo h an n es11, pad ł 
ofiarą cenzury  b e r liń sk ie j, k tó ra  zab ron iła  w y sta ­
w ienia tego  u tw oru . Zakaz nm otyw ow any je s t  tem , 
że scen ze sta rego  i now ego testam en tu  nie m ożna 
w tea trach  przedstaw iać. W obec tego  au to r zdecy 
dow ał się sprosić w ybitnych  autorów  i k ry ty k ó w  i 
w zam kniętem  tow arzystw ie  odczytyw ać im  sw oie 
dzieło . D yrekcya  te a tru  n iem ieckiego s ta ra  się o 
cofnięcie zakazu.

—  Nowa opora. Znany kom pozytor czeski, Dvo- 
rzak , p racu je  nad now ą operą, k tó re j treść  zaczer­
p n ą ł ze znanej pow ieści B e c h e r-S to w e a  „C hatka  
w uja T o m a11.

ciągów kursowało 26.891, które zrobiły 5-2 mi­
liona kilometrów pociągowych, a pociągów oso­
bowych 271.272, które zrobiły 20 2 miliona k i­
lometrów pociągowych. W skutek nowej taryfy 
osobowej, zaprowadzonej 1 października 1895 
r., liczba podróżnych obniżyła się z 41,844.835 
w r. 1895, na 40,348.836 w r. 1896, a wzrósł 
dochód z opłaty biletów jazdy i pakunków pa­
sażerskich, a to kosztem najuboższej ludności.

Najwięcej transportowały koleje zboża, potem 
buraków, węgla Kamiennego, brunatnego, drzewa 
wszelkiego rodzaju, nafty, kamienia i cementu. 
Mniej, niż w r. 1895 przewieziono bydła roga­
tego, koksu i jaj.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś
g, i  pop

Ciśnienie powietrza 
(zred. Jo 0) 7 3 8 -4  mm 737-4  mm 738*7 mr

Temperatura 
w Btopniaoh Oelsiusza +  2 0 °,6 + 1 6  ",8 + 2 5 n,6

Kierune* i moe wiatru 
(0 —  ouita, 10 burza) S S W 1 S8W  1 W 2

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 7 2 % 8 2 % 66 %

Stan nieba 
0 p o g .f 10 zup. pochm 0 0 6

B f o i t n e ł e i l a  ■ zeteoro log icn io
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 20 sierpn ia .

Składki. D la s ta rca  80 -le tn iego , w ete rana  W . L. 
Z , n a d e s ła ł p. Jadow sk i z T reśn iow s 7 z łr . 50 ct.

Repertoar teatru miejskiego.

W s o b o t ę  21 sie rp n ia : „U rzędow a żona11, sztu­
ka  w 5 ak tach  w ed ług  now eli A. H. 8 av ag e’a (po 
raz  15).

W  n i e d z i e l ę  22  s ie rp n ia : „P rzek u p k a  w ar­
szaw ska11, obraz h is to ryczny  w 5 odsłonach A. B eł- 
cikow skiego (po raz 9).

Dział ekonomiczny.
Koleje państwowe w  roku 1896. Ministerstwo 

kolei żelaznych ogłosiło właśnie „sprawozdanie 
o wynikach zarządu kolei państwowych za rok 
1896“, a to w miejsce składanych w latach 
zeszłych corocznie przez generalną dyrekcyę 
kolei państwowych sprawozdań o aduiinistracyi 
austryackich kolei państwowych. Obecne spra­
wozdanie zawiera oprócz tego, co wchodziło 
w zakres dawniejszych sprawozdań generalnej 
dyrekcyi, relacye o całoj działalności zarządu 
kolei państwowych na puiu budowli kolei w o- 
góle, obejmuje teay nietylko te budowle, które 
zostały wykonane lub są w trakcie wykonania 
przez organy państwowe, bądź na rachunek 
państwa, bądź prywatnych przedsiębiorców, lecz 
w ogóle wszystkie uskutecznione w roku spra­
wozdawczym za puństwową mgerencyą.

Sieć austryackich kolei państwowych, która 
z końcem roku 1895 miała długości 8.90o k i­
lometrów, zuacznie wzrosła w ciągu roku nbie- 
głegu. Mianowicie oddano do publicznego użytku 
dziesięć nowo-zbudowanych kolei lokalnych, mię­
dzy temi przestrzeń Tarnopol - (Ostrów) - Kopy- 
czyńce stanowią część wschodnio - galicyjskich 
kolei lokalnych. Z końcem roku 1896, ogólna 
długość kolei państwowych wynosiła 9.179 ki­
lometrów, wzrosła tedy w porównaniu z rokiem 
poprzednim zaledwie o 273 kilometrów, czyli 
3 1  prc. Ogólne d o c h o d y  w roku zeszłym 
wynosiły 103,529.906 złr. czyli o 8,285.323 złr. 
więcej, to jest 8 7 prc. więcej, niż w roku 1895 
Z cyfry tej przypada 24,939.054 złr. za prze­
wóz osób; 1,355.728 zlr. za. opłatę pakunków; 
2,919.493 złr. za przesyłki pospieszne; zn 
69 764.415 za przewóz towarów. Reszta doeho 
du przypada na różue inne źródła. Ogólne w y ­
d a t k i  wynosiły 64,138-356 złr., czyli o złr. 
5,.41.037 więcej, niż w roku poprzednim, a to 
w dziale ogólnego zarządu o 21 <.687 złr. wię­
cej, w dziale konserwacyi o 367.189 złr., w dzia­
le kupieckim i ruchowym o 1,140.244 złr. w dzia­
le rzemieślniczym i maszynowym o 1,318.139 
złr., w dziale innych wydatków o 1,745.660 
złr., w dziale wydatków na ruch kolti lokal­
nych złr. 532.330, wreszcie w dziale wydatków 
na przewóz soli 241.458 złr.

W dziale konserwacyi kolei wpłynęło na 
zwiększenie wydaków, podwyższenie płac i sy- 
stemizowanie posad, tak samo w dziale kupiec­
kim i ruchomym, i tak samo wreszcie w dziale 
rzemieślniczym i maszynowym. Oprócz tego no­
wa organizacya kolejowa i powiększenie linii, 
jakoteż transportu, wymagało większych nak ła­
dów we wszystkich działach powyższych. — 
W nadwyżce 1,745.660 złr. wydatków różnych, 
spory udział ma znaczne podwyższenie kwo­
ty, opłacanej przez kolej tytułem podatku do­
chodowego. A podwyższenie to w ypływa z p0_ 
mnożenia się dochodów kolejowych.

Uzyskany czysty zysk wynosi 34,285,889 złr., 
a że wydzierżawione linie przyniosły 85.249 złr., 
więc ogółem koleje dały zysku 34.371.138 złr. 
Ponieważ kapitał zakładowy kolejowy obliczony 
jest na 1,139,887.884 złr., przeto powyższy zysk 
daje 3 02% dochodu od niego. Budżet państwo­
wy preliminował dla kolei państwowych wy­
datki o 3,318.319 złr. niższe na rok 1896 od 
rzeczywistych, ale zarazem i dochody prelim i­
nował o 4,934.180 mniej, niż istotnie uzyska­
no. — Tym sposobem zarząd kolei dał rezultat 
gospodarki finansowej o 1,615.849 złr. lepszy, 
niż to budżet na rok 1896 przewidywał.

W roku zeszłym kursowało 792.585 pociągów, 
które zrobiły 48 9 milionów kilometrów pocią­
gowych; w r. 1895 cyfry te były o 41 *369 po­
ciągów i o 12 8 miliona kilometrów pociągo­
wych mniejsze. Najwięcej kursowało pociągów 
towarowych, t. j . 297.552 i zrobiły 18*7 milio-

OstainiB wimlomosci.
Fremdenblatt, omawiając zaproszenie mężów 

zaufania różnych stronnictw w Czechach na 
konferencyę, zwołaną na dzień 26 b. m., pod­
nosi, że idzie tu o rozległe dzieło reformy, któ­
re ma wziąć pod rozwagę stare i nowe żale i 
stworzyć zdrowe, na silnych podstawach oparte 
stosunki. Hr. Badeni uczynił ten nowy krok 
naprzód. — Zdaniem dziennika wiedeńskiego 
wszystkie punkty programu, z wyjątkiem kwe 
styi językow ej, zostaną przyjęte przez oba 
stronnictwa bez żadnych trudności. Najwięcej 
przedmiotu do dyskusyi dostarczy kwestya ję  
zykowa. Projekt rządowy opiera się w zasadzie 
na propozycyach Pferschego - Ulbricha, żądają 
cych wprowadzenia trzech stref: czysto niemiec­
kiej, czysto czeskiej i mieszanej pod względem 
językowym. Rząd zamyśla przedsięwziąć w roz 
porządzeniach językowych z d. 5 kwietnia takie 
z m i a n y ,  by one dostroiły się do nowej usta 
wy krajowej, t. j . aby odnośne postanowienia 
obowiązywały nietylko autonomiczne, lecz tak 
że rządowe władze. Owe zmiany w rozporządzę 
niach uzyskają moc obowiązującą równocześnie 
z krajową ustawą językową.

Wprawdzie podział na trzy strefy wywoła 
pewne komplikacye, jednakże jak z jednej 
strony nie da się pomyśleć pojednanie obu par- 
tyj bez wzajemnych ustępstw, tak z drugiej 
strony rząd gotów jest również do ofiar. Taka 
patryotyczna gotowość do ustępstw, ofiarność 
i dobra wola u wszystkich stron interesowanych 
jest nieodzownym warunkiem dojścia do skutku 
dzieła ugodowego, w którem nie powinno być 
ani zwycięsców, ani zwyciężonych. Ogółem pro­
jekt rządowy spełpia niektóre, z dawna podno­
szone życzenia Czechów, ale równocześnie nosi 
na sobie znamiona nie małej życzliwości wobec 
Niemców.

Paryż, 20 sierpnia. Baron M a c k a u i dwaj 
służący kinematografu, którym przypisują winę 
katastrofy paryskiej w Bazarze dobroczynności 
i śmierć wielu ludzi w czasie pożaru, staną przed 
sądem policyi poprawczej. -

Bern, 20 sierpnia. Szwajcarskie banki emi- 
syjne podwyższyły dyskont papierów na 4 prc.

Madryt, 20 sierpnia. Mordercę Canovasa, A n- 
g i o 1 i 11 a , zawiadomiono wczoraj o w y r o k u  
ś m i e r c i ,  k t ó r y  d z i s i a j  m i a n o  s p e ł n i ć .

i ondyn, 20 sierpnia. Daily News donoszą 
z T a e b r i s :  Kurdowie z n a d  granicy tureckiej 
napadli w okręgu S a 1 m a s w Persyi na dwie 
wsie armeńskie, które zrabowali zupełnie i zni­
szczyli. Podobno w y c i ę l i  w p i e ń  200 A r- 
m e ń c z y  k ó w .  Rząd perski wysłał wojsko na 
miejsce wypadku.

Moskwa, 20 sierpnia. (Pryw.) M i ę d z y n a ­
r o d o w y  k o n g r e s  l e k a r s k i  otworzył wczo­
raj wielki książę S e r g i u s z ,  poczem minister 
oświaty D e l j a n o w  wygłosił po łacinie mowę 
powitalną. Na kongres przybyło 7300 lekarzy, 
z tych połowa z poza granic Rosyi. Honorowy­
mi prezydentami kongresu wybrani: R y d y g i e r ,  
Gussenbauer, Hlava i Pertik z Austryi, Yirchow, 
Leyden, Ziemssen i W aldeyer z Niemiec ; Mac 
C orm ak, Stokes i Simpson z A ng lii; Kocher i 
Roux z Szwajcaryi ; Taylor, Zenn i Billinge z 
Zjednoczonych Stanów Ameryki północnej.

Wieczorem odbył się „obiad prezesowski11, 
wydany przez przewodniczącego komitetu orga­
nizacyjnego S k l i f a s o w s k i e g o ,  na cześć 
prezesów honorowych i przewodniczących komi­
tetów zagranicznych.

Konstantynopol, 20 sierpnia. Przyaresztowany 
Armeńczyk, który onegdaj w banku Ottomań- 
skim zapalić chciał bombę, nazwiskiem K a r a  
b e t  twierdzi, że przybył z Rosyi przed dwoma 
dniami. Przemawiają jednak przeciw temu twier­
dzeniu znalezione u niego fotograne, które są 
dawniejszej daty i pochodzą z pracowni tutej­
szych fotografów. Zbrodniarz odmawia wszelkich 
bliższych wyjaśnień. W pałacu porty znalezioną 
bombę, rzucono przez okno. Wiadomości, jak o ­
by w zamachach brali udział także Młodoturcy, 
okazała się nieprawdziwą. W s z y s t k i e  t r z y  
z a m a c h y  wykonali A r m e ń c z y c y .

Sofia, 20 sierpnia Ks. F e r d y n a n d  powró­
cił tutaj z Ruszezuku w towarzystwie S t o i- 
ł  o w a.

Kapsfadt, 20 sierpnia. (Telegram B iura  Reu­
tera). Y o l k s r r a d  w T r a n s v a a l u  uchwalił, 
że wybory prezydenta republiki mają się roz­
począć 3 stycznia, skończyć 3 lutego.

Kuru tilqr. u  gliłdzli wlitftnsklij I birllrisklij.

Telegram y.
(Telegram y prywatne „N. Reform y11 i Biura ko­

respondencyjnego).
Wiedeń, 20 sierpnia. Zgromadzenie niemiecko- 

czeskich posłów do parlamentu i Sejmu odhę- 
dzie się w niedzielę dnia 22 b. m. w Pradze. 
Zaproszenia na tę konferencyę podpisane są 
pizez przewodniczących niemieckich stronnictw: 
postępowego, ludowego, jako też grupy Sthoe- 
nerera. W obradacń wezmą udział wszyscy nie­
mieccy posłowie z Czech. Ogólnie przeważa tu 
przekonanie, iż zgromadzenie uchwali nie wy­
syłać delegatów na konferencyę, zwołaną na 26
b. m. przez hr, Badeniego. tak długo, aż cof­
nięte rostaną rozporządzenia językowe.

Wiedeń, 20 sierpnia. Wedle wiadomości, u 
dzielonej Kadzie miejskiej przez burmistrza, 
przygotowuje się w ministerstwie finansów pro 
jekt do prawa, co do odszkodowania gmin za 
prace, wykonywane w poruczonym zakresie 
działania.

Wiedeń, 20 sierpnia. Minister rolnictwa L e- 
(1 e b u r odjechał wczoraj do C i e p l i c .

Praga, 20 sierpnia. (Ze źródła niemieckiego). 
Wczoraj wieczorem liczne tłumy Czechów, idą­
cych z rozwiązanego zgromadzenia, przybyły 
przed dom burmistrza P o d l i p n e g o ,  żądając 
otworzenia sali ratuszowej. Gdy ich stamtąd 
rozpędzono, udali bię demonstranci do kasyna 
niemieckiego, gdzie wśród okrzyków N a zdar 
i Slava wdarli się do restauracyi, tam się znaj 
dującej. O godz. 12 wyszli stamtąd, poczem zu­
pełny zapanował spokój.

Jabłonna Czeska, 20 sierpnia. (Ze źródła nie­
mieckiego.) Trzech żołnierzy czeskich napadło 
wczoraj na kilka niemieckich kobiet. Gdy się za 
niemi ujął jeden z Niemców, jeden z żołnierzy 
zadał mu bagnetem pchnięcie w brzuch, jpoczem 
wszyscy umknęli.

Pilzno, 20 sierpnia. (Zc źródła niemieckiego.) 
Kilkuset Czechów bombardowało wczoraj kam ie­
niami o 9 wieczorem „Dom niemiecki11. Zawez­
wano wojsko.

Bozon, 20 sierpnia. Palacz Z u c c h e l l i ,  któ­
ry wskutek wypadku kolejowego odniósł obra­
żenia, umarł onegdaj. Stan zdrowia ofieyała po­
cztowego F r a n k a  i maszynisty N e d w e d a  
polepszył się wczoraj i jest nadzieja, że obaj 
pozostaną przy życiu.

Budapeszt, 20 sierpnia. I z b a  p o s e l s k a  
sejmu węgierskiego ukończyła wczoraj obrady 
przedwakacyjne posiedzeniem, na którem prezy­
dent przedłożył uchwalę Izby magnatów w spra­
wie ustaw, już przedtem przez Izbę posłów u- 
chwalonycb.

Berlin, 20 sierpnia. Reichsanzeiger ogłasza na­
danie orderu korony drugiej klasy pułkowniko­
wi w sztabie generalnym armii egipskiej S 1 a- 
t i n o w i paszy.

Berlin, 20 sierpnia. Nordd. Allg. Ztg. pisze: 
Kanclerz państwa ks. H o h e n l o h e  zatrzymać 
się ma do września w Borkach, posiadłości swo­
jej położonej w Rosyi, poczem uda się do Hom- 
burga dla powitania króla włoskiego.

Dunkierka, 20 Sierpnia. Krążownik „B ru ixu, 
który opuścił onegdaj Dunkierkę, aby towarzy­
szyć prezydentowi F a n r e o w i  w podróży do 
Petersburga, powrócił wczoraj rano z powodu 
uszkodzeń osi i walca parowego. Wypadek ten 
spowodował zatamowanie ruchu całego statku. 
Wysłano stąd natychmiast krążownik „Dupuy 
Delomca.

Dnnkierka , 20 sierpnia. Krążownik „Dupuy 
Delomeu w ypłynął na morze wczoraj przed po­
łudniem o godzinie pół do 12, celem polącze-

Wiodeń, dnia 19 sierpnia 1897.

Kurs w wal­
am tr.

rfr. ct.

Zjednooiony dług w papierach . . 102 25
Zjednoczony dłag w srebrze . . . 102 30
Austryapka renta s ł o t a ................... 124 —
4% aastryaeka renta (marcowa). . 101 60
4% węgierska renta złota . . . .  122 60
4% węgierska renta koron. . . . 100 05
Akcye banka aastro-węgierskiego . 955 50
Akcye kredytow e .................................. 365 25
L o n d y n .......................................... ......... 119 80
Banknoty banka niem. za 100 m. . 58 72 b,
20 marek . .   11 75
20-frankówki za s z ta k ę .................  9 52
Banknoty w łosk ie ............................. 45 25
Dakaty a a s tr y a e k ie .......................  5 64

Wiedeń, 20 sierpnia. Ruble 127*25. Cena naf­
ty 17"— . Spirytus gotowy 18-— . Żyto na wio­
snę 8-88. Pszenica na wiosnę 12-11. Owies na 
wiosnę 6*68.

Wiedeń, 20 sierpnia. 4% oblig. poż. krajów, 
z 1891 — •— ; 4% oblig. poż. krajów, z 1883 
97-65; 4% galic. fund. propinacyjnego 97-75; 
4% listy banku krajowego 97-50; 4 1/,  % listy 
banku kraj. 100-40; 5% obligi banku krajowe­
go 101-75; 4% oblig komunalne Banku kraj. 
3 misya 100-— ; 4% obligi kolejowe Banku 
kraj. 96-50; 4% list. kred. ziemsk. 56 let. 97-50; 
^keye Karola Ludwika 217-— ; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 284-— ; losy z 1854 na 250 złr. 
159 25; losy z 1860 na 500 ził. 145-50; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 161-50; losy z r. 1864 
na 100 złr. 188 75; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 366 25; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 387-— ; Landerbank na 200 
złr. 239-— ; akcye austro-węg. banka na 600 
złr. 956.

Berlin, 20 sierpnia. Godzina 2 minut 40 po 
poł. Austryackie kredyty 229 60 mrk. Austryac- 
ka złota renta 105"50 mrk. Austryacka srebrna 
renta — •— mrk. W ęgierska złota renta 104-30 
mrk. W ęgierska renta koronowa 100-80 mrk. 
Austryackie banknoty 170-05 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej — •— mrk. R u b l e  
216*75 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — •— mrk. 4 % listy likw. Królestwa 
Polskiego — ■— mrk.

nów kilometrów pociągowych. Pospiesznych po- tt\a  się z krążownikiem „Pothuauu.

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca
M i c h a ł  K o n o p i A s i t i .

Rubryka „Nadesłali11 ulu puuhudzL ud Ru* 
dakcyl, która tuż żaduu| udpowludzlaluoiii za 
a(ą ulu przyjmują.

N A D E S Ł A N E .

Osobliwość austryacka. Tym, którym doku* 
czają dolegliwości żołądkowe, poleca się praw ­
dziwe „Moll? proszki seidlickie11, dobrze znany 
środek demowy, który wzmacnia żołądek i do­
datnio wpływa na trawienie. Pudełko 1 złr.

W ysyła codzień za zaliczką aptekarz A. Moll,
c. i k. dostawca nadworny, Wiedeń, Tuchlau- 
ben 9. W aptekach na prowincyi żądać wyraź­
nie wyrobów M ol l a  z jego znakiem ochron­
nym i podpisem. Składy w Krakowie są wy­
mienione na ostatniej stronie tego numeru.

Przy gnch I zakładach, przy składkach I zapisach
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły ludowej".
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Zdolny czeladnik kaflarski
d o  s ta w ia n ia  p ie c ó w  —  b ę d z ie  z a ra z  
p rz y ję ty  i s ta le  z a tr u d n io n y  u  F r a n ­

c i s z k a  B e n c z k a  w  C i e s z y n i e .
1399 1 2

Kury rasowe
o n a j le p s z y c h  p rz y m io ta c h  g o s p o d a r ­
c z y c h ,  j a k o t o : b ia łe  i c z a rn e  L a n g s -  
h a n y ,  P ly m o u th ro c k , M in o rk i i t. d  — 
z p o w o d u  p rz e s ie d le n ia  się  w ła śc ic ie la , 
s ą  d o  s p r z e d a n ia .  S z c z e g ó łó w  u d z ie la : 
P o c z m i s t r z ,  T r y ń c z a .  1394 1 2

IM a c y a  t m t a w k
nagrodzona Medalem c. k. Ministerstwa Rolnictwa 

w roku 1897,
s p r z e d a je  s a d z o n k i  t r u s k a w e k  z o p a k o w .
S c h a r p p le s  . za 1 0 0  s z tu k  z łr . 2 '—
L a x to n  N o b le  . „ „ ,, „ 2 -—
A n a n a s o w e . . . „ „ „ ,  1-5 0

o d  5 0 0  sz tu k  3 3 %  ta n ie j .
N iże j 100  s z tu k  ty lk o  z a  o s o b is te m  

z g ło s z e n ie m  b e z  o p a k o w a n ia .
A d re s  p o c z to w y : A. Piotrowski poste 

restante Grzegórzki, Piaski małe L. 33 
p rzy mogilskiej rogatce. 1397 i 3
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Świeża tegoroczna najlepsza

Oliwa francuska
( B n t i e  Y ie g r e )  1285 10 10 

nadeszła do M a g a z y n u

Juliusza Grosse w Krakowie,
Rynek, Pałac Spiski.

L I C  Y T  A C  Y  A
(z wol ne j  r ęki )  na 3 0  s z t u k  
k o n i  roczniaków, dwulatek, trzy­
letnich i matek z łoszętami, anglo­
arabów , odbędzie się w I z y d o -  
r ó w c e ,  stacya kolei Stryj (o. p. 
Żurawno), dnia I - g o  w r z e ś n i a  
b .  r ,  — w tym samym czasie od­
będzie się licytacya na 3 0  s z t u k  
k r ó w  i jało wnika. 1386 2 3

P r o s z ę
niech Pani nie zapomni,
wysyłając dzisiaj służącą na sprawunki, kazać 
jej przynieść

Bergmanoa
mydła liliowego.
Jest to najlepsze mydło , by mieć delikatną, 
jak aksamit miękką i olśniewająco białą 
płeć. Najlepszy środek przeciw wszelkiego 
r o d z a j u  n i e c z y s t o ś c i o m  s k ó r ­
n y m  i p i e g o m .

Każ Pani atoli żądać wyraźnie

B e r g m a n n ' a

mydła liliowego
wyrobu 831 17 30

Bergmasna 1 Spółki
D r e z n o  i  T e t s c h c n  n .  I .  ,

są już bowiem nędzne naśladownictwa.
Na składzie po 4 0  c t .  ma prawie każda 

apteka, droguerya i perfumerya.
Składy główne : w Krakowie : M. Proń Ry­

nek gł„ E. Heller, Jahr, W. Redyk, L. Ro­
senberg, K. Wiszniewski, aptek.; w drogue- 
ryaeh: J. Hanaka, F. Zapotha i Sp.; w han­
dlach : W. Doeninga, R. Drobnera, R. Herli- 
czki, St. Rożnowskiego; w Bochni: J. Mich­
nik ; w Nowym Sączu ; R. Jakubowski, apt 
Pawłowski, apt.; w Podgórzu : L. W. S. Żar­
ski, apt.; w Rzeszowie: Karpiński, apt.

Trzeba 
uważać na 

znak 
ochronny: Zwel Bergralnner.

D w a j
górni­

e j -

Arbenza brzytwy
z ostrzami do zmiany są s ł y n n e -  
m i ,  d o b r e m !  b r z y t w a -
m i .  Jako znak niezawo- 
dnośei, prawdziwości i naj-
zupełniejszego poręczenia za jakość, znajduje się 
na nich nazwisko i adres fabrykanta A . A r-  
b e n z ,  J o u g n e ,  F r a n c e .  Jpżeli która przy 
używaniu jej nie daje najzupcłniejszceo zadowo­
lenia, to sie ją  wymienia ,, ,k najchętniej. Cena 
złr. 2'80. Ż ostrzami osobliwej jakości o 85 et. 
droższe. Do nabycia w  K ażd y m  w ię k sz y m  handln 
tego rodzaju. Prospekty z odpisem licznych do­
browolnych świadectw za darmo i opłatnie.

1174 8 52

Dwie panienki 3 Ł *
w y ch  w  K ra k o w ie , z n a le ś ć  m o g ą  u m ie ­
s z c z e n ie  i ro d z ic ie ls k ą  o p ie k ę  u  ro d z in y  
o b y w a te ls k ie j .  P o k ó j o so b n y , F ra n c u z k a ,  
f o r te p ia n  w  d o m u . A d re s :  Wna W. K,, ul. 
Dietla L. I0i, I. piętro, Kraków. 1313 8 o

Nauczycielka
p ro w a d z ą c a  n a u k ę  s y s te m e m  sz k o ln y m , 
o ra z  u d z ie la ją c a  m u z y k i i ję z y k a  f r a n ­
c u sk ie g o , p o s z u k u je  p o s a d y .

W ia d o m o ś ć  w  A d m in is t ra c y i „N o w e j 
R e fo rm y "  p o d  N r. 1353. 1353 4 6

■  na 3 pokoje, przed-
-Ł ś U P B Ł W J L  pokój i kuchnia, w Rynku gł. 
Nr. 33 w Krakowie , nadający się na magazyn 
lub biuro , t i o  w i  i i a j ę c i a  od Igo 
października 1897 r. Wiadomość w h a n d l u  
W . L e S n ło w s k ie g o .  1366 4 6

Młody inteligentny człowiek
z dobrego towarzystwa, władający 
językiem polskim i niemieckim — 
z n a jd z ie  p r z y z w o i te  u t r z y ­
m a n ie  p r z y  A d m i n i s t r a c y i  
S k a r b u  D ę b ic k i e g o .  iaso 3 3

J a k  la t  p o p r z e d n ic h  ta k  i te r a z  z n a jd ą  
u  m n ie  p o m ie s z c z e n ie

panienki izraelitki
u c z ę s z c z a ją c e  d o  sz k ó ł w  K ra k o w ie . 
Z a  tr o s k l iw ą  o p ie k ę  rę c z ę . F o r te p ia n  
n a  m ie js c u . —  W ia d o m o ś ć  w  tr a f ic e  
p rz y  u licy  św . J a n a  Nr .  9.  1367 3 3

Impregnator
farbę olejuą do smarowania parkanów, dachów, 
budynków gospodarskich — niezawodny środek 
chroniący drzewo od gnicia i próchnienia — 
wysyła w beczkach, zawierających około 150 
kilo netto , K a f i n e r y a  n a f t y  I > r a  M . 
F e d o r o w i c z a  w R o p i e .  1390 2 10

W  inogrona.
W y b o rn e  w in o g r o n a  s to ło w e  w y sy ła  

w  5 k lg r . k o s z y k a c h , b a rd z o  s ta r a n n ie  
o p a k o w a n e ,  p o  1 z łr . 6 0  c t.

a . H o f f m a n n ,  Nyiregyhaza, Węgry
W ysyłanie rozpoczyna się dnia 25 sierpnia 

trwa do końca września. 1379 3 3

Olejek orzechowy
do przyciemniania włosów siwych i rudych, oraz 
do wzmacniania takowych. Flaszeczka 50 c-ent 
i 1 złr. Prawdziwy tylko z firmą F r a n c i s z e k  

K n h n ,  skład perfum, N o r y m b e r g a .
W Krakowie dostać można w aptece Wiktora 

Redyka, ul. Mikołajska (M. Rynek). 115 9 10

S ła b o ś ć  n u c sk ą
skutki szczególniej tajnych grzechów mło­
dości , oraz innvoh nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, po­
ucza jedynie w licznych wydaniach roz- 
1111 powszeehniona książka: 6 36

J D r a  R e t a u ' a

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 z łr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień , a za użyciem kuraeyi w 
tej książce zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męską. Za nadesłaniem należy- 
tości, otrzyma się książkę w kopercie fran­
co przez V c r l a g s - M a g a z i n  R .  F .  
B l r . r e y  w  L i p s k u ,  Neumarkt 15.

W  K r a k o w i e  ma na składzie księ­
garnia J .  M . H i m m e l b l a n a .

Zakład fryzyerski
o tw o rz o n y  z o s ta ł  d n ia  1 s ie rp n ia  b. r. 
p rz y  ul. Floryańskiej L 30, n a p rz e c iw  

d o m u  M ate jk i.
Z a k ła d  te n  p ro w a d z o n y  p rz e z  fa c h o ­

w c a , j e s t  w  m o ż n o ś c i z a d o w o ln ić  p o d  
k a ż d y m  w z g lę d e m  P .  P .  P u b lic z u o ś ć .

D la  o s ó b  s t a le  u c z ę s z c z a ją c y c h  o s o ­
b n e  p rz y rz ą d y  b ę d ą  re z e i w o w a n e .

1290 4 4 A d o l f  M o n d e r e r .

„Exsiccator“
R l t t e r a

z n a c z n ie  l e p s z y  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m , n iż  w s z e l k i e  i n n e  ś r o d k i  o c h r o n n e .  100C d o ­
w o d ó w . 10 m e d a li.  2  d y p lo m y . 2  h e rb y  p a ń s tw o w e . Jedna próba w ystarcza! B ro s z u ry  z a  d a rm o .

Kantor: W i e d e ń ,  I V . ,  H a u p t s t r a s s e  3 6 .
Z a s t ę p c y  p o s z u k i w a n i . 756 38 0

] V i e  m a  j u ż  g  r z y t a a  d r z e w n e g o ,  a n i  j%ri. l g o c l  m u r ó w .

prawdziwe Opłatki (^arlsbadzkie
A n d r o t y  < 3 .0  ł i e r t o a t y  1  u l l p k l

w y sy ła  877 8 8
A X \  i  Z A H A  w W ie d n i u ,  III., Hauptstrasse Nr. 33.

Wysyłka za zaliczką. — Próbki i cenniki zadarmo.

STUDIUM B Ó T lW i:
na Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie.

Początek nowego roku szkolnego dnia 1 października Kurs trzy 
letni. Obok wykładów teoretycznych, ćwiczenia praktyczne i demon- 
stracye w pracowniach Uniwersytetu i na polu doświadczalnem.
W letniem półroczu każdego tygodnia wycieczki do najlepszych go­
spodarstw w okolicach Krakowa.

Program studyum rolniczego oraz rozkład godzin wykładowych 
na najbliższe zimowe półrocze 1897/8, z wyszczególnieniem wykła­
dających profesorów, wysyła zgłaszającym się o to kancelarya Uni­
wersytetu bezpłatnie. H03 i 3

Bliższych wyjaśnień udziela na żądanie Dyrekcya studyum rolnicz

V *
\ v . -

v*‘
\  ^  ^

V
W y p o ­

ży c z a n ie  s ie w -  
n ik ó w  d o  n a w o z ó w  

sz tu c z n y c h . 2 . B e z p ła tn a  
a n a l iz a  g leb y  n a  z a w a r to ś ć  

a z o tu  , k w a s u  fo s fo ro w e g o  , p o ta s u  
i w a p n a . 3. K re d y t d o  12 m ie s ię c y . 

N a jś c i ś le j s z a  g w a r a n c j a  z a  p r a w d z iw o .^  c i y s t o i j j  z a w a r to ś ć  f a i i i j h t u .  
g C  C e n y  n a d z w y c z a j  n i s k i e .

Bliższe wyjaśnienia daje broszura o używaniu nawozów sztucznych 
cennik główny, który się na życzenie gratis i franco przesyła.

\ V

1251 14 0

.  < ł o d o U , ą l

vlSK ^ avJi 5-
&

k A / c ^ g U C O U k t ó r z y  szanu ją  sw e  z d ro w ie  
V V 5 > Z y t i V y .  ch n a  le u trw a  . i c h c ą  je  u trw a lić , a je d n ak
n ie  c h c ą w y r z e c s ię p r z y je m n o ś c i zu żyw a n ia  
kaw y, d o  k tó re j p rzyw yk li. D o d a te k  bow iem  
z  kaw y  K a th re in e ra  n iw e czy  p o w s ze ch n ie  znane , z w ła s z c z a  p rzy  
sta łem  używ an iu  ta k  zd ro w iu  s z k o d liw e  d z ia ła n ie  kaw y z ia rn is te j, 
n e rw y  r o z s t r a j a j ą c e j . * * * * * * A * A * * * * * * * * » * * * A A * * * * * A A  
\ A / g 2 \ / S G V  k tó ry c h  z d ro w ie  w  ja k ik o lw ie k  s p o s ó b  d o zn a ło

J  j  u s z c z e rb k u . M ia n o w ic ie  d la  ty ch , k tó rz y  do zna ją
d d e g iiw o ś c i n e rw o w ych  i ż o łą d k o w y ch , o k a za ła  s ię  „ c z y s ta "  
kaw a K a th re in e ra  w n ie z lic z o n y cn  ra za cn  n a jw yb o rn ie js zym , na j­
z d ro w sz y m  i n a jła tw ie j straw nym  n apo jem .* £ * * * # £ # * # * * * * * £
\ A / c 7 \ / * s t k i 6  k o b ie (y I d z ie c i,  gd yż  d la  ic h  d e lik a tn ego  
' *  J  u s tro ju  p o s iln a  kaw a K a th re in e ra  s z c z e g ó ln ie

Je st k o rz y s tn ą ; to  te ż  ją d la je j m iłe g o , ła g o d n e g o  sm aku  ohę tn le , 
a naw et po  n ied łu g im  ‘ c z a s ie  z w ie lk ie m  u lu b ien iem  p iją  c zy s tą  
lub  zm ie s z a n ą  z kaw ą z ia rn is tą .& & & £ £ * £ £ ~ ft& & £ £ £ * 4 £ ic 4 fe & A & &  
\ A / c 7 \ / C  p w  c i i k tó rzy  c h c ą  ż y ć  o s z c z ę d n ie ,  a je d n a k  c h c ą  m ie ć  
* "  J  7  napó j sm a czn y , a za ra ze m  zd ro w y . T e za le ty  je d yn ie  

I w y łą c zn ie  w  na jw yższym  stopn iu  zn a jd u je  każd y  
i ka żd e  p o d n ie b ie n ie  w  K a th re in e ra  kaw ie  
ja k o  doda tku  d o  kawy z ia rn is te j lub w  c zy s te j.

M e i f f i  KnBlppnysIra ława słodowa
f  k a w ę  d o m o w ą ,  n a j c z y s t s z y m  n a t u r a l n y m  p r o d u k t e m  w  c a ł y c h  

z i a r n a c h ,  z  n a j l e p s z e g o  s ł o d u  w y t w o r z o n ą ,  k t ó r a  d z i ę k i  
K a t h r e l n a r o w s k i e m u  s p o s o b o w i  w y r a b i a n i a ,  p r z e z  n a j w y ż s z e  
p o w a g i  w y p r ó b o w a n e m u ,  w e  w s z y s t k i c h  k r a j a c h  z a p r o w a d z o n e m u  
I z a  d o b r y  » z n a n e m u ,  n a b i e r a  u l u b i o n e g o  s m a k u  k a w y  z i a r n i s t e j .  
K a t h r e i n e r a  k a w a  ł ą c z y  w i ę c  j e d y n i e  I w y ł ą c z n i e  z  m l ł y m s m a -  
k i e m  o b c o k r a j o w e j  k a w y  z i a r n i s t e j  z d r o w o t n e ,  p r z e z  l e k a r z y  
u z n a n e  | p o t w i e r d z o n e  z a l e t y  s w o j s k i e j  k a w y  s ł o d o w e j .  j\rj\rv\r

I  P f i ^ 7 P  *  c h c 9 c  a l ę  w p r o w a d z i ć  w  b ł ą d  l u b
" w B i w  ■  s k r z y w d z i ć ,  t r z e b a  p r z y  k u p o w a n i u  p i l n i e  

u w a ż a ć  na  z n a k  o c h r o n n y  t u  o b o k  o d -  j »  ,» 

b i t y o h  o r y g i n a l n y c h  p a c z e k  z  n a z w i s k i e m

Parki nez nazwiska „Kathreiner” «i nieuJawdziwr.
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K 9IIA IA  LOKALU.
Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy F l o r y a ń s k i e j  Nr. 34 

«lo d o m u  n a  r o g u  u l i c y  S z p i t a l n e j  A r .  4 0  ( n a p r z e c iw  t e a t r u ) .

Singera maszyny do szycia
W ystawa Stuttgart 1896 

złoty medal.
z a jm u ją  b e z s p r z e c z n ie  o d  chw ili w y n a le z ie n ia  m a s z y n  do  szy c ia  
p ie rw s z e  m ie js c e  m ię d z y  tem iż . O d z n a c z a ją  s ię  o n e  w z o ro w ą  
k o n s tru k c y ą , trw a ło ś c ią  i z n a k o m ite m  w y k o ń c z e n ie m , o ra z  n ie z r ó ­
w n a n ą  s z y b k o ś c ią  w szy c iu , ja k  ró w n ie ż  n a d e r  p ię k n y m  śc ieg iem .

S in g e ra  m a s z y n y  s ą  n ie o c e n io n e  d la  g o s p o d a r s tw a  d o m o -  
W fgo . o ra z  n ie z b ę d n e  d la  p rz e m y s łu .

N a  m a s z y n a c h  ty ch  m o ż n a  w y k o n y w a ć  i ią io z < lo l» n ie j -  
s z e  h a f t y  Nauka haftu maszynowego także bezpłatna.

C o ra z  b a rd z ie j  w z m a g a ją c y  s ię  p o k u p  S i n g e r a  m a s u  j n ,  
o ra z  n a jw y ż s z e  n a g ro d y , ja k ie m i te  m a sz y n y  z o s ta ły  o d z n a c z o n e  
n a  w sz y s tk ic h  w’y s t a w a c b , ś w ia d c z ą  n a j le p ie j  o n ie z ró w n a n e j 
d o b ro c i ty ch że .

P s z e s z ło  4 0 - le tn ie  is tn ie n ie  fa b ry k i, o ra z  w z o ro w e  u r z ą d z e ­
n ie  n a sz y c h  w e  w sz y s tk ic h  w ię k sz y c h  m ia s ta c h  is tn ie ją c y c h  f i i j  
d a ja  n a j le p s z ą  o ra z  n a jp e w n ie js z ą  g w a ra n c y ę  co  d o  d o b ro c i 
ty c h ż e  m a s z y n . 1132 16 0

W ystawa Grudziądz 1896 
złoty medal.

l i

P
SINGERA Co. Tow. Akc. (dawniej G. Neidlinger), Kraków, ulica Szpitalna Nr. 40

(naprzeciw teatru).
F i l i e :  Tarnów, ul. Krakowska 4  5 .  —  Nowy Sa.cz, u l .  Jagiellońska.

K. Zieliński
m echanik  I optyk  w K ra k o w ie ,

Rynek główny, Linia A — B, 39, u 63 55 o
poleea

l n s t r n m e i i !  3 m i ę t  d i c z e , 
l o r n e t k i  t e a t r a l n e  i  p o ­
ł o w ę .  o k n l a r y ,  ć w i k i  e r y ,  
c i e p ł o m i e r z e  pokojowe, lekar­
skie i do eelów chemicznych. —
A p a r a t y  e l e k t r y c z n e  le­
karskie, b a t e r y e  lekarskie z prą­
dem stałym, b a r o m e t r y ,  a n e -  

i d y  i t. p.
Wszelkie reperaeye oraz zamówie­

nia wykonuje bezzwłocznie.

*KK**m****XK*m*Kft*KK*KKKK*K*
Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 

honorowym e. k. Ministerstwa handlu.

i
*

Krajowe Towarzystwo tkackie

„ P 1 Ł Z Ą D K A “ k
w  K r o ś n i e  X

poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu EU  
Czysto lniane, sławne z dobroci, reeznie tkano j #

PŁÓTNA KORCZYŃSKIEJ
od ' 1 do najcieńszych web

i BIELIZNĘ STOŁOWĄ
o w z o rz e  k o s tk o w y m  i a d a m a s z k o w y m , o ra z  d o s ta r c z a  kompletnych

i n a ń ta ń szy c h
W Y P R A W  Ś L U B N Y C H .

Z a m ó w ie n ia  n a d s y ła ć  p ro s im y  w p r o s t  do Krosna (p o c z ta ,  te le g ra f  i EU 
s ta c y a  k o le jo w a  w  m ie js c u ) . 71 33 0

Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco I odwrotną pocztą' , ^

**KK**X*X*i**XiCKtt**IK*KXK*KKXX

ffiolla Proszki Seidlickie.
Prawdziwe tylko
wtedy, jeżeli na etykiecie każ­
dego pudełka wydrukowany jest 

orzeł i firma A . M o l l .  
Trwały i pewny skutek tych 

proszków w najuporczywszyć h 
cierpieniach żołądks i trzewiiw 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze i chroni- 
cznem zaparciu stolca, w cier­
pieniach w ątroby, zastojach, 
rwie i hemoroidach, w najroz­
maitszych chorobach kobiecych, 
zapewnił od wieln lat tym pro­
szkom obszerne wzięcie.

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. “B u  
C e n a  z a p i e c z ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1 z ł r .  w . a ,

O S T R 1 E Z E N I E .

kii ska i sól Molla
wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A . M O L I.Prawdziwe tylko i zamknięta plombą ołowianą „A. M O L L "

W ó d k a  f r a n c u s k a  i  s ó l  M o l l a  jest najlepiej znanym środkiem ludowym szcze­
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowane] flaszki 90 oentiw.

Główny skład w ysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.
U p ra sza  s ię  P . T . P u b lic zn o ść  w y r a ź n ie  ż ą d a ć  w y r o b ó w  M O L L A  i  l i  ty lk o  te 

p r z y jm o w a ć , k tó r e  o p a tr z o n e  s ą  m o im  z n a k ie m  o c h r o n n y m  4 p o d p ia c m .
Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze : W. Redyk, L .  Mareisiewicz, Konstanty Wisz­

niewski, w handlach S. Mikuckiego i J Wentzla. l i  5 2 6

^ O O O O O O O O O O O O O O O O O ^
8 \ a w o / i )  s z t u c z n e

pod gwarancyą zupełnej czystości i pełnej zawartości składników pokarmowych

o

0^  Ce n n i k i  d a r m o  i o p ł a t n i e .
W i ę k s z y m  o d b i o r c o m  s p e c y a l n e  o f e r t y .

O Ceny bez konkurencyi. 1151 13 20

m o o o o o o o o o o o o o o o o o '

SPRZEDAJE NAJTANIEJ

Związek M o w y  Kółek rolnicz. w Krakowie.

O d  r o k v  1 8 0 8  je s t  w  u ży c iu  7. n a jle p s z y m  sk u tk ie m

Bergera lecznicze MYDŁO SMOŁOWCOWE
wypróbowane na klinikach i przez wielu praktykujących lekarzy nietylko w Austro-Węgrzech , 
lecz także w Niemczech, F ran cy i, Rosyi, państwach bałkańskich, Szwajcaryi i t. p. — przeciw 

c h o r o b o m  s k ó r n y m ,  szczególniej przeciw

W S Z E L K I M  W Y R Z U T O M  S K Ó R N Y M
Skutek .unołowcowego mydła Bergera jako higienicznego środka do usunięcia łupieżu z głowy i brody, 
do czyszczenia i odwaniania skóry jest również ogólnie uznany. — B e r g e r a  
m y d ł o  s m o ł o w c o w e  zawiera 4O °/0 s m o ł o w c a  d r z e w n e g o  i wyróż­
nia się znacznie od wszelkich innych mydeł smołoweowyeh. By się o c h r o ­
n i ć  przed f a k H z o w a n ia m i , należy żądać wyraźnie B e r g e r a  m y d ł a  
A m o ło w c o w c g o  i uważać na taki , jak obok znak ochronny.

IV u p o r c z y w y c h  c i e r p i e n i a c h  s k ó r n y c h  zamiast mydła sino- 
oweowego używa się skutecznie

Bergera mydła smołowcowo-siarczanego.
Jako łagodniejsze m y d ł o  s m o ł o w c o w e  do usunięcia wszelkich N I E C Z Y S T O Ś C I  

C E R Y ,  na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane m y d ł o  d o  m y ­
c i a  i k ą p i e l i  dla c o d z i e n n e g o  u ż y t k u  służy, zawierające 35°/0 gliceryny i pachnące,

Bergera glicerynowe mydło smołowcowe.
Cena kawałka każdego gatunku 25 cnt. z opisem użycia.

Z inny :h m y d e ł  B e r g e r a  poleca się następne, zasługujące na uwagę : M y d ło  
h e n z o o w e  dla udelikatnienia cery ; m y d ł o  b o r a k s o w e  przeciw wyprysnom ; m y d ł o  
k a r b o l o w e  do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; m y d ł o  
i c l i t l i y o l o w e  na czerwoność twarzy; B e r g e r a  ig l i w i o w e  m y d ł o  d o  k ą p i e l i  
i  i g l i w i o w e  m y d ł o  t o a l e t o w e ;  B e r g e r a  m y d ł o  d l a  m a ł y c h  d z i e c i  (3 5  cnt.); 
m y d ł o  p ie g ó w  e  bardzo skuteczne; m y d ł o  t a n  n i  110 w e  przeciw poceniu nóg i wypa­
daniu włosów ; m y d ł o  d o  z ę b ó w ,  najlepszy środek czyszczenia zębów. Względem wszystkich 
innych m y d e ł  B e r g e r a  zwracamy uwagę na sposób użycia. Należy żądać zawsze m y d e ł  
B e r g e r a ,  gdyż istnieją liczne naśladownictwa nie mające skutku.

Fabryka i główna ro z s y łk a : G . Heli &  Com p. w Opawie, 
o d z n a c z o n a  d y p l o m e m  h o n o r o w y m  n a  m i ę d z y n a r o d o w e j  w y s t a w i e  

f a r m a c e u t y c z n e j  w  W i e d n i u  1 8 8 3  r o k n .
S k ł n d y  w Krakowie mają pp. aptekarze: W. Redyk, M. Proń, J. Lesikowski, Fortunat 

Gralewski, E. H eller, Rosenberg, Konstanty W iszniewski, G. Otowski, Mikucki K. Jahr; 
w Wieliczce B. M iezyński; w Bochni M. Gatty ; w Tarnowie J. Sokalski, L. Frauenglas, Niesio­
łow ski; w Rzeszowie A. K arp ińsk i; w Nowym Sączu R. Jakubowski, W. F ilipek; w Staryrr Są­
czu Fiałkow ski; w Chrzanowie F. W łocki; w Oświęcimie A. Polaczek; w Żywcu D. Matula, L. 
G raff; w Sędziszowie J. Jaśkiewicz: w Jaśle R. Paleh; w Wadowicach J. Maeudziński; dalej 
we wszystkich aptekach galicyjskich. 559 19 z4
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